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Prowokacje ziemian.
Zarząd główny Zw. zaw. rob. rołn. Rz. P.

otrzym ał w dniu iJO czerw oa następującą rezo­
lucję, przyjętą na Zj-eździe robotników dniów­
kowych, rzem ieślników, komorników 1 d-ojek:

„Po wysłuchaniu sprawozdania przedstawi­
cieli Komisji Polubownej oddziału grójeckiego 
w sprawie zawarcia umowy dla robotników 
dniówkowych, reem iećlników i dójek, jak rów­
nież w sprawie zaakceptowani* ugody dl* ko­
morników, — 

zebrani na zjaździe w dniu 28 czerwca r. b. 
robotnicy rolni pow. grójeckiego: dniówkowi, 
komornicy, rzemieślnicy i  dójki, uchw alili oo 
następuje: i

Zważywszy, *e przedstawiciele Związku Zie­
mian pow. grójeckiego, mimo dwukrotnego za­
wiadomienia przez p. inspektora Pracy 6-go 
obwodu o przystąpieniu do zawarcia ugód dla 
robotników dniówkowych, rzemieślników i dó­
jek, jak również w celu zaakceptowania zawar­
tej w Warszawie w da. 28 maja 1920 r. ugody 
dla komorników wbrew artykułowi 7 Ustawy 
sejmowej z dnia 1 sierpnia 1910 r. o komisjach 
Rozjemczych i Polubownych — nie stawili się; 
że w dniu 19 czerwca 1920 r. przybyło tylko 2 
przedstawicieli Związku Ziemian, a więc ilość 
reprezentantów nie odpowiadała przepisom u- 
stawy o Komisjach rozjemczych i polubownych 
a dnia 1 sierpnia 1919 r. — zebrani zwracają 
się z prośbą do Rządu, ażeby najdalej do dnia 
4 lipca r. b. dał definitywną odpowiedź, czy 
zmusi przedstawicieli Związku Ziemian do per­
traktacji w dniu 5 lipca r. b., w przeciwnym 
razie Związek zawodowy robotników rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej, oddziału grójeckie­
go proklamuje dwudniowy strajk: dniówko­
wych robotników, rzemieślników, komorników 
i dójek w dniu 5 i 6 lipca r. b. O ile do dnia 
11 lipca Rząd nie zmusi Związku Ziemian do 
uszanowania Ustawy sejmowej z dnia 1 sierp­
nia 1919 r. o Komisjach rozjemczych i polu­
bownych, w takim razie Związek zawodowy 
robotników' rolnych Rzeczypospolitej Polskiej 
oddział grójecki, proklamuje strajk 5-cio dnio­
wy, gdy zaś do dnia 19 lipca r. b. ugody dla 
wyżej wymienionych kategorji robotników rol­
nych nie zostaną zawarte i zaakceptowane, w 
takio, j-gzie pomimo trudnych warunków apro- 
Wi2acyfa,ych, w jakich się znajduje kraj nasz, 
Świadomi odpowiedzialności przed społeczeń­
stwem, P^ystępujemy do narzuconej nam wal­
ki przez '̂*dąze]c zam ian powiatu grójeckie­
go, w' obrt im żywotnych interesów robotników 
pracujących d a  wyżywienia ludności naszego 
powiatu, i pr^k^H jem y strajk wszystkich 
kategorji robotnMw rolnych pow. grójeckiego. 

Związek zawodom, sinych
Rzeczypospolitej Polskiej. Oddział powia­
towy w Grójcu.

w ł  prz€wodnicłącceo Giedyk on. p.
Sekretarz P>oh-jak m. p.

Grójec, d. 28 czerwca 1920 T.

Jak  widzimy % powyższej re2'°lucjii, zie­
mianie dążą zupełnie wyraźnie <1° 'Wywołania 
zatargu w czasie najpilniejszych robót na 
•  w swej antypaństwowej i a n ty ś p o łf^ e j  ro­
bocie dochodzą do takiej b e z c z e ln o śc i i  bru­
talności, iż nie raczą naw et zjawić si? 114 ofi­
cjalne wezwania inspektora pracy.

Związek Ziemian z Grójca odsłonił tedy  
ftfzynajurniej istotne swoje oblicz©, gwałcąc 
jK obronie swoj'Cfa kieszeni istniejące praepasy

praw ne. Inaczej postępują bardziej wyszkole­
ni panowie z kasty obszarniczej w innych po­
wiatach; na żądania uregulowania płacy dla 
robotników, n ie otojętych umową zbiorową z 
dn ia  24 lutego, odpowiadają wykrętnie, ie  nie 
posiadają pełnomocnictw od swoich mocodaw­
ców! Atoli do naszych rąk  dostał się doku­
m ent, który' przytaczamy:

Związek Ziemian
Oddział Lipnowski.

Odpis. — 
Lipno, dnia 81 maja 1920 r. 

poufne*, —, po przeczytaniu zniszczyć.
Do p.p. delegatów okręgowych.

♦'
Dowiadujemy eię z Centrali, iż rokowania 

Zarządu Głównego z przedstawicielami Zw. 
zaw. rob. rolnych w sprawie jednolitego unor­
mowani* cen najmu dniówki zostały powtórnie 
zerwane, * to z powodu wysuniętego przez 
przedstawicieli robotników żądania, ii to oo 
będzie uchwalono, ma obowiązywać wstecz od 
1 kwietnia.

Zarząd Główny posiada informacje, iż orga­
nizacje robotnicze, zwłaszcza socjalistyczne, do­
łożą wszelkich starań, aby żądania zbiorowych 
umów cen najmu wystawić po powiatach. Moż­
na przypuszczać, że rozpocznie się w tym du­
chu agitacja, grożąca strajkami robotnika 
dziennego, a może nawet dojdzie i do faktów 
strajku. Mówi się o próbie strajkowej na dzień 
18 czerwca. Wobec tych wiadomości prosimy 
WlPanów delegatów interesować się nastrojem 
robotników na sąsiednich folwarkach i infor­
mować o wszelkich objawach, a także o wszel­
kich zatargach. Jednocześnie prosimy wywie­
rać wpływ na sąsiadów', aby ceny, płacone 
dniówce odpowiadały potrzebom życiowym ro­
botnika, aby nie były one niższe, mii dyrekty­
wy ogólnego zebrania Zw. Ziemian, aby przez 
zbyt niskie ceny nie stwarzały warunków, 
sprzyjających agitacji. Dla dokładnego zdania 
sobie sprawy z sytuacji prosimy wszystkich p.p. 
delegatów o przybycie na zebranie Zarządu w 
dniu l i  czerwca r. b. o godz, 3 po pał.

Z poważaniem —
Za zgodność: (—) Jersy Starzyński.

(—) A. Płowski.

Jak  widać z powyższego dokum entu, Za­
rząd Główny Związku Ziemian dał wyraźną 
dyrektyw ę żeby nie dopuścić do zaw arcia u- 
mowy zbiorowej d la  robotników dniówkowych.
Z całym naciskiem m usimy zaznaczyć, iż dzia­
łalność Zarządu Głównego Zw. Ziemian jest 
w ybitnie polityczną. Pragną oni rozbić jediność 
robotników  rolnych i uważają, że mogą istnieć 
Związki robotników, lecz niie poto, ażeby re ­
gulowały one w arunki płacy i pracy n a  ro li;

Wobec wściekłej nagonki, jaką  prowadzi 
p rasa  burżuazyjna w spraw ie ew entualnego 
stra jku , musimy zaznaczyć, iż zachowanie się 
ziemian jest wysoce niewłaściwe,ba, po-wiemy 
więcej! nieuczciwe, gdyż przed podpisaniem  
umowy zbiorowej d la  ordynarjuszy z  dn ia  24 
lutego, gdy przedstaw iciele robotników  nie 
chcieli podpisać jednej umowy, a  wszystkie 1 
razem  (żądanie powyższe wysuwane było 
przez trzy związki robotnicze), p. Jan  Stecki 
wobec przedstaw icieli Rządu zacytował kolej­
ność, w jakiej powinny być zaw ierane umowy 
d la  innych kategorji robotników rotayeh. I

wtedy nikomu z nas nie przyszło do głowy 
kwest jonować prawdziwości słów oficjalnego 
przedstawiciela ziomiaóstwa, i wówczas wszys­
cy byliśmy tego zdania, że regulujem y w arunki 
płacy d la  robotników pracujących na warszta­
tach rolnych od dnia 1 kw ietnia, jako początku 
ro-ku służbowego.

Jednak  po tqj szalonej depresji jaką prze­
żył nasz zw'ąz-ek po masowem wydaleniu ro­
botników x żonami, z dziećmi i  dobytkiem, 
ziemianie sądzili, iż nadszedł czas porachunku 
z „chamami" i dlatego ohszarmctwo z taką bu­
tą przystąpiło do łamani* nietyłko szeregów I 
robotniczych lec® i ustaw  sejmowych. Ale gdy

ziem ianie zobaczyli, że po 2-ch m iesiącach ro­
botnicy rolni znów podnieśli czoła, wówczas 
zaczęli prowo-bować do w ystąpienia robotni­
ków na wsi, a ich kam raci w m ieście wszczęli 
nagankę na związki, sądząc, iż społeczeństwo 
d a  się  wprowadzić w błąd i potępi dążenie do 
uregulowania w arunków  pracy i płacy d la 
wszystkich robotników rolnych. Jednak  zbyt 
przejrzysta jest prowokacja obszannictwa i  
dlatego Rząd w inien z całą bezwzględnością 
zmusić obszarników do zaniechania akcji an­
typaństwowej do przystąpienia do zawarcia u- 
inowy spraw iedliw ej dla tych, co żywią m iasta.

Kwapiński.

W dniu dsiaiejstyau — w edług zapowie­
dzi dziennika „Tempa11 — ma być otw arta 
m iędzynarodowa konferencja finansowa w 
Brukseli, projektow ana pierw otnie na  koniec 
maja.

Inicjatywa zwołania -tej konferenaS wy­
szła od grupy -bankierów państw' zachodnich, 
k tó ra  przedłożyła rządom tych państw  m em or­
ial o kiytyezuym stanie finansów europejskich 
i  zaproponowała zwołać konferencję d la  omó­
w ienia sytuacji finansowej.

Na wezwanie bankierów  odpowiedziały 
oficjalnie z w ielkich mocarstw Anglją i Ame­
ryka. Ta ostatnia stanowczo odmówiła oficjal­
nego udziału w  konferencji, pozostawiając je­
dynie wolną rękę  labie Handlowej'. Rząd an­
gielski w osobie kanclerza skarbu Cham ber­
laina wyraził gotowość wzięcia udziału w kon­
ferencji, zastrzegając się tylko przeciwko ob­
ciążeniu rządu poważniejszemi wydatkami i 
wyrażając życzenie, a-by konferencja m iała 
charakter w ybitnie reprezentatyw ny i  żeby 
zaproszenie na nią wyszło od jednego z państw 
neutralnych, lub Ligi Narodów.

Liga Nairodów podjęła się też zwołania 
konferencji i  wystosowała zaproszenia do 25 
państw  należących wówczas (było to w lutym 
r . b.) do Ligi. Oprócz tych państw  m ają wziąć 
udział w konferencji przedstaw iciele państw  
centralnych Europy. Przewidziany więc jest 
współudział p raw ie wszystkich państw euro­
pejskich i w ielu państw  z  innych części świata.

Ozamże się ma zająć ta  konferencja? Ofi­
cjalne zaproszenie Ligi Narodów, określające 
-liczbę delegatów  każdego państwa, najwyżej 
do tazech, wyraża pragnienie, aby delegaci ci 
byli najbardziej kom petentni w spraw ach ban­
kowych, finansowych i ekonomicznych. Orga­
nizatorzy zgóry wyłączają przeto wszelkie 
spraw y natury politycznej. A le wątpić należy, 
czy to się uda. Jeżeli przedstaw iciele Francji 
i Niemiec zetkną się na konferencji, to nie o- 
bejdzie się  be® zatargu i bez ostrych różnic. 
Teanbardziej, że jedną z najważniejszych 
sptraw, iktóre m ają być omawiane n a  konferen­
cji — to spraw a uzdrowienia ekonomicznego 
Niemiec, spraw a zapew nienia im  kredytu  m ię­
dzynarodowego, a  jednocześnie — jak  tego 
pragną niektórzy — spraw a określenia wyso­
kości zadłużenia Niemiec. P ierw sza z tych 
spraw  ściśle związana j&3t z żądaniem  gw aran­
cji cd  Niemiec, a więc znowu wkracza w dzie­
dzinę czysto polityczną, tylokrotnie już poru­
szaną na  konferencjach i w prasie. Tak np. 
„Temps*1, omawiając w kwietniu m ającą się 
odbyć konferencję hrukseŁsiką, s ta ra  się prace 
jaj nawrócić -na stronę przychylną d la  Francji. 
Dziennik ten  zastrzega się, aby konferencja w

nłczem nie wkroczyła w zakres czynności Ko­
m isji Reparacyjnej, a le  radzi, aby konferencja 
postarała się o to, żeby Niemej- otrzymały k re ­
dyt m iędzynarodowy i  były w stanie wywiązać 
się * warunków trak ta tu  wersalskiego. Szcze­
gólnie zwraca się do neutralnych o pomoc dla 
Niemiec, t. j. pośrednio d la  F ran c ji

Zgóry mówi się  o tysiącznych trudno­
ściach, jakie są do rozwiązania, jeśli się  chce 
pchnąć Europę na inne tury i wyprowadzić ją  
z chaio-su obecnego. To też zaproszenie Rady 
Ligi Narodów nie mówi o żadnych postanowię- 
ni ach ostatecznych, lecz tylko o „przygotowa­
niu polepszenia11, o dyskusji najlepszych fa­
chowców i znawców i wskazówkach praktycz­
nych.

Głosy prasy zagranicznej, zachęcając do 
wzięcia udział-u w pracach konferencji, n ie 
zdradzają atoli zbytniej w iary -w konkretne 
wyniki tych prac.

„Daily Telegraph11 podaje głos wybitnego 
bankiera, który oświadcza, że spraw y m ające 
być poruszone na konferencji, przedstaw iają 
„dość delikatny przedm iot11, poniew aż wcho­
dzą w grę -sprzeczne in teresy  różnych państw . 
A mówiąc o chęci państw  neutralnych, posia­
dających nadm iar kapitałów', udzielania kre­
dytów nowopowstałym państwom , uzależnia 
kredyty te  od stosunków wewnętrznych w tych 
państwach, od uporządkow ania i unormowa­
n ia  tych stosunków, od wydajności pracy w  
przem yśle i  n a  ro li i  t. p .

Państw a neutralne zdają sfę być najbar­
dziej zainteresow ane w tej konferencji. ,,Gar 
zette de Hollanda11 z Hagi oświadcza, że „pań­
stwa, k tóre prowadziły w ojnę są  bezsilne i 
n ie  mogą sam e bez pomocy zzewnątrz odbudo­
wać życia ekonomicznego, inne zaś t. j. te, k tó­
r e  wzbogacały się kosztem -wojujących, caują 
się zagrożone bezsiłą tych ostatnich11. Należy 
przeto połączyć w ysiłki z obu stron i  zbUżyć 
się wzajemnie.

Inne zaś pism a, Jak np. „Tim es", ograni­
czają się  do tego, że żądają od konferencji do­
kładnego poinform ow ania o połażeniu etoo- 
nomicznecn poszczególnych krajów.

Oprócz podiw ignięcia Niemiec mogą byń 
n a  konferencji poruszone spraw y odbudowy, 
zniszczonych terenów  Francji i  Belgji, spraiwa 
kredytu  d la  nowopowstałych państw , spraw a 
waluty i możliwości l-ńb niemożliwości jej uje­
dnostajnienia i t. p.

W spomnieliśmy już o tern, że A m eryka 
odmówiła udziału w konferencji, aczkolwiek 
Rada Ligi Narodów specjalne przypisywała 
znaczenie uczestnictwu A m eryki i kładła na 
to nacisk w  swem zaproszeniu. Jest to zupeł­
n ie  zrozumiałe ze względu na to, że Europa
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jest dłużnikiem Ameryki, z której pomocy 
chciałaby i nadał korzystać. Ciekawym jest 
list napisany przez sekretarza Urzędu skarbo­
wego w Stanach Zjednoczonych, Cartera Glas- 
sa do przewodniczącego Izby Handlowej Fer- 
gusoaa. Jest to odpowiedź na zapytanie Izby, 
czy należałoby wysłać przedstawiciela Izby 
na konferencję.

Sekretarz w imieniu rządu odrzuca udział 
tegoż w konferencji i uzasadnia to całym sze­
regiem motywów. Przedewszystldem przyta­
cza sumy, jakie Ameryka od chwili podpisa­
nia rozejmu, ulokowała w Europie. Ogólna 
wysokość pożyczek wynosi wraz z procentami 
do ,1-go stycznia 1020 r. 4.226.584.688,41 dola­
rów. Na dalszą pomoc finansową skarb ame­
rykański nie chce się zgodzić. Skarb sprzeci­
w ia się kontroli rządowej nad zagrań, handlem 
i finansami, a jeszcze więcej sprzeciwia się 
kontroli prywatnej. Kredyty potrzebne dla od­
budowy życia ekonomicznego 1 handlu muszą 
być dostarczane ze źródeł prywatnych. List 
wyraża obawę, że naród amerykański mógłby 
zostać zmuszony do dźwigania ciężarów Euro­
py w postaci jej długów; opisuje ciężkie poło­
żenie ekonomiczne Europy, wywołane wojną 
i podaje, jakie środki zaradcze powzięte zo­
stały przez Amerykę z chwilą zakończenia 
wojny. A więc zaprowadzono oszczędności w 
wydatkach państwowych, ustanowiono odpo­
wiednie podatki, zniesiono zakaz wywozu zło­
ta i t. p.

W Europie nie chwycono się takich sa­
mych środków, zwłaszcza utrzymano w sile za­
kaz wywozu złota, co szczególnie przyczynia 
się do tego, że nie może dojść do równowagi 
finansowej. Dopóki Europa nie pójdzie w ślad 
Ameryki, dopóty Amerykanie nie zgodzą się 
na finansowanie przedsięwzięć europejskich. 
Takie sprawy, jak międzynarodowa pożyczka, 
gwarancje międzynarodowe i międzynarodowe 
środki w celu ustalenia waluty, są nie do prze­
prowadzenia, dopóki system podatkowy i po­
lityka finansowa w różnych krajach są roz­
bieżne. A skoro to różnice znikną, to środki 
powyższe okażą się zbędne. „Stany Zjednoczo­
ne nie mogą, gdyby nawet chciały, przyjąć cię­
żarów całego świata. Nie mogą podjąć” się fi­
nansowania zapotrzebowań europejskich, po­
nieważ nie mogą rozpocząć walki z polityką 
fiskalną rządów Europy. Rząd Stanów Zjedno­
czonych nie może opodatkować obywateli a- 
m ery kańskich w celu pokrycia niedoborów, 
wynikających z błędów, popełnianych przez 
rządy europejskie przy wyrównaniu ich budże­
tów, ani też nie może rząd Stanów opodatko­
wać obywateli amerykańskich dla podtrzymy­
wania interesów naszych eksporterów".

Na końcu list pozostawia Izbie Handlowej 
zupełną swobodę obesłania konferencji, kate­
gorycznie jednak odmawiając udziału rządu 
Stanów Zjednoczonych.

Konferencja brukselska ma być wstępem 
do konferencji w Spa, mającej się rozpocząć 
5-go lipca.

Przeoięż Kaczy Dół, bracia, — to już „kawał
Piasta"

Tu już koniec mych zwykłych, „g&ata-yoznych"
katany U .

Lecz raeczywistość, żyoie, oo nie jest „Ą.ni ft*
lem “,

Dowiodło ml, jakim jestem jeseeze marzy­
cielem.

Gdyż, odkąd „gospodyni" obiad nam „mą-
koli"4,

Brzuch mój dostał poproehi ceamej me­
lancholii! • M

Bo, choć, jak twierdzi „Mańka" (* zazdrości
a ł sina),

„Kocha się" pono we mnie nasza (achl)
„gaździna", 

I to „na zabój", tonąc w „namiętności
wrzątku",

Po każdym jej obiedzi© — mam kurcze w
w żołądku !

...Już niema wsi, mój „Robie" l„. Prostota, sie­
lanka,

„Szczere złoto serc wiejskich", bez kartofla
masło **),

Obiad bez margaryny, — wszystko to już
zgasło",

„Stłukło flię", nakaztałt z -pieśni „zielonego
dzbanka"!....

...Płacąc za „wiejski" obiad, co md skręca
kiszki,

Po trzydzieści pięć, bracie, (od osoby) marek, 
Pytam, śród hamłetowej od śmiechu „za-

dyszki":
— Po com tutaj przyjeżdżał z Warszawy,

„kulparek"? •w

ganizacyjne różnych zawodów na całym ob­
szarze B. Dz. Pruskiej w jedną silną organi­
zację klasową, w Zjednoczenie Wolnych 
Związków zlać, okupić, linje wytyczne weka- 
a*ć".>

■projekt ustawy projektowanego „Zjedno­
czenia wolnych związków" je#t dowodem, że 
kierownicy Gewerfescha&abundu dąłą <Jo 
stworzenia samodzielnej, niezależnej organi­
zacji zawodowej na terenie Poznańskiego i Po­
rno raa. Projekt ustawy Zjednoczenia mówi o 
władzach Zjednoczenia, o zjazdach, zarządzie, 
wydziale l t d . ,  natomiast ani jednem słowem 
nie wspomina o łączności f  KOmhją Central­
ną w Warszawie.

Jeżeli weźrtf-emy pod uwagę fakt ■wyda­
wania przez Gewerkschaftsbuad „Związkow­
ca" — stwierdzać musimy, że organizatorzy

W -

Zjazdu dążą do stworzenia niezależne! 
di0 w ej organizacji terytoj-jalnej.

Jest to bezwąłpienia szkodliwo dla _  
robotniczej rozbijanie jednolitości ruchu __ 
wodowego. Rozumiemy, że towarzysze Niem­
cy znajdują eię w trudnych warunkach, gdyż 
zwalczać mueią nacjonalistyczną propagandę 
niemieckiej burżua&ji, jesteśmy jednak pew ni 
że samodzielna im łtwalna akcja wśród proie- 
tarjatu niemieckiego zagwarantowana być m o­
że przez tworzecii* np. sekcji narodowością 
wych w ogólnych związkach zawodowych.

Nie wątpimy, te  sprawa tu poruszona ao- 
stanie pomy&n'e uregulowana prze® Komisję 
Cenrhralną, tembardziej, te  jak ju t zamarzy­
liśmy, separatyzm zawodowy nie lety w 
xeeach, ani też n 'e  jest dążeniem niemteeJcich 
robotników.

(o widka rzecz!

Wacław Wolski.

*) Tartych, bracie.

Chlaśnięcia.
„Zdrowe, wiejskie" obiady u naszych „pi&sto- 

wych kmieci" w Kaczym Dole.

...Od warszawskiego „wiktu", jak Piotrowin,
blady,

Poprostu słaniający się, ach, z wycieńczenia,
(Sui generis *), bracie, „brzucho - neura­

stenia"!),
Liczyłem na „bajeczne", „kimiotkowe"

obiady!...

— Cóż, u licha! — mówiłem tak do swojej
duszy,

(A wtórowała mi zgodnie „Mańka", ma „nie­
wiasta") —

•) W swoim rodzaju.

Separatyzm zawodewy
Z chwilą przyłączenia do Polski Prus Za­

chodnich na porządku dziennym stanęła kwe- 
stja form ruchu robotniczego na odzyskanych 
terenach. Należało uwzględnić dość znaczny 
procent robotników niemieckich d istnienie 
niemieckich klasowych związków zawodo­
wych, z drugiej jednak strony nakazem chwili 
stało się organizowanie proletarjatu polskie­
go w klasowych organizacjach, oraz zespole­
nie ruchu zawodowego na Pomorzu 1 w Po- 
znańskiem z całością ruchu zawodowego w 
Polsce.

W tym kierunku dużo zdziałał założony 
w Poznaniu Polski Masowy związek zawodo­
wy. ."Wśród robotników i pracowników nie­
mieckich również żywe jest zrozumienie ko­
nieczności zjednoczenia z Warszawką.

, Na innym natomiast stanowiska stoi za­
rząd związków n-emieckich (Gewerkschafta- 
bund) w Bydgoszczy ze Stoesslem i Matuszew­
skim na czele. Ich zdaniem sprawa zjedno­
czenia związków zawodowych niemieckich z 
odpowiednimi centralami w Warszawie jest 
wc ąż jeszcze nieaktualną. Dlatego też dąże­
niem ich jest zachowanie już nie tylko auto- 
nomji, ale wręcz zupełnej niezależności orga­
nizacyjnej tych związków.

Na dzień 17 lipca r. b. zarząd Gewerk- 
schaftsbundu w Bydgoszczy zwołuje „1-szy 
Zjazd Zjednoczenia wolnych związków w Pol­
sce zachodniej". Oto w jaki sposób wydawa­
ny od paru tygodni w języku -polskim organ 
Gewerkschaftsbundu „Związkowiec" określa 
zadania tego zjazdu:

„Zadaniem Zjazdu będzie, z powodu no- 
woustałonych granic, rozstrzelone rozbitki or­

W czytelni aa dostojnym stale, ojęta w 
gładkie kijaszki, leży kolekcja rzadkich a do­
branych rzeczy. Ordynkiem — niby zdobycz­
ne sztandary leżą dokumenty myśli politye®- 
nej, humanizmu i szlachetności ćwierćwiecza, 
kształty wzorowane aa najcelniejszych instytu­
cjach i zwyczajach republikańskich Anglji, 
Francji, Ameryki.

Oto — przyjaciele ludzkości: „Gazet*
Poranna", „Gazeta Warszawska", „Kurjer 
Warszawski", „Rzeczpospolita" Paderewska, 
„Myśl Niepodległa", „Rozwój" i „Tygodnik 
Ilustrowany", — mimo wdzięki indywidual­
ne, tale bliźniaczo do siebie podobne, że bio­
rąc jedną do ręki, zaślubiłeś wszystkie sie­
dem cór, a darząc jedną spojrzeniem — oglą­
dasz przez szkiełko wszystka© siedem cudów 
gemjalnej rodziny N. D.

W siedmiu postaciach jeden duch — i je­
dna wola.

Głośno już o tem w Warszawie, że od nie­
pewnego czasu na wszystkich seansach i sa­
batach okultystycznych, dzięki szeroko naście- 
rzaj rozwartej gościnności, oznajmia się z pod 
przeduchowtonych trójnogów — złotousty, nie­
zapomniany, niezrównany Michał Teodorowie* 
Mieńszykow, topielec pogrążonej Atlantydy— 
zgaszonych czasów „Nowoje Wremia", Dumy 
i  balsamów Griszki Rasputina. Rozstrzelany 
w Nowgorodzkńej gubernji, przebywa obecnie 
na planecie Dłgamma, w systemie dwuslome- 
cznytm,

Kto go wolał? Czego chciał? Nikt nie 
wie, ale zjawisko wywołane, objawione na do­
wód łaski, dusz pokrewieństwa — reszty po­
no myśl ziemska nie zgłębi.

Czego chcą od kraju i dla kraju za swe 
hojne dary — duchy, nad któremi czas prze­
łamał już, zda się, szpady przeznaczeń?

Jedności narodowej, rozmnożonej, jak 
piasek, familji, rozendeczonej Polski, — od 
czego — .że nas zachowa Bóg i zagwarantowa­
na mnogość bytów, wiedzieć nam dano z góry.

Czego chcą? Nigdy jeszcze tego nie po­
wiedzieli, ale wiedzą cisi i cierpliwi, oo o tem 
piezą w siedmiu uniwersałach do narodu.

Otóż piszą i narzucają gromadzie polskiej 
niebosiężne absurdy, jak wonczas, kiedy opie­
rając się na carskiej ordynacji wyborczej, u- 
siłowali wmówić w Rosjan, że jedna familja 
wyobraża w Dumie wiolę i dążenia całego 
kraju.

Nie inaczej dziś. Fakcja oligarchiczna — 
bez jutra — uzurpuje sobie prawo wyłączne, 
absolutne. Przez teroryzo wanie opinji kraju, 
zohydzanie ludu, praktyki oszczercze, groźby, 
spiski, zamachy i  Ł p. —- chce budować w

(wolnej Połsc# teatr wyzwoleń ©g© __ _
Podstawa wspaniała. Dziesięć auljoodw 

czaszek. Kilka pokoleń startych o* proch w 
sześcioletniej młóoee — rxeca jasna po to, by 
stworzyć na progu aowogo śyeda wJ**ay ear*, 
zadusić pierwociny wolnej myśli, utrwalić 
władztwo zaciekłej miernoty.

Albowiem wolność, niepodległość — sto 
obowiązują. Item — przysięgam© na półtora
wieków bojowania o własną hietorję, alby
0 te obiecane rozrosty konstytucji 8-go maja. 
Item — ni« obowiązuje szerokość czasu, 
miejsca i współżycia * wielk-temi narodami, 
które chałupek endeck ego sobiepaństwa i je- 
Buckich rek wizy to rów nie znają i nie pragną 
ani do ma, ani o miedzę i generalnie — woal*
1 nigdy.

Obcą więc bez rachunku, be® oglądania
się na przemożne masy ludowe, aa  ĵ h żywą 
pamięć i świadomość, na rostrzygające o jur 
trze przeżycia gorąco skąpanej duszy współ­
czesnej, podjąć szalony, daremny ^ u d  eoinif 
oia narodu wstecz.

Cała endecka literatura trąd młdyfiksefą,
moralną alfonserją, szalbierstwem pcuł-tyc*- 
nem. Ważą się na knprezy zamachowe przw
ci w „stanom posiadania" — rozumu — im­
prezy lokalne, wyłamująca *ię * pod jygorów 
żelaznej konieczności współdziałania wszyst­
kich „bożych kmieci" na spustoszony,^ 
n-ędzniałyin globie.

Jak ie w takiej perspektywie wyglądają 
zrywy i wzloty ma esica Paderewskiego? Nie 
kupił sobie jeszcze wolnych głosów w repu­
blice, a już dyktuje miljonoin — pogodę dnia 
i nocy!

Można pieniędzmi na czas krótki wytwo­
rzyć ru-eh, mający wszelkie pozory ruchu spo­
łecznego. Ufundować wielką gadzinę — na 
to nigdy jeszcze nie brakło kapitałów. Ale
zbraknie posłuchu, wcześniej jeszcze niż _
służalców.

Ci sami — wszędzie. Grzymała tu, Grzy­
mała — tam, Pieńkowski — w „Warszaw­
skiej", Pieńkowski — w „Rzeczypospolitej", 
Makuszyński, Nowaczyński... Pożyczają sobie 
ludzi, jak  zastaw, jak inwentarz martwy, 
zresztą — żywy, ofiarujący się na wyskoki 
sprawie złej, przegranej, dla wygórowanych 
obroków, ku nasyceniu bezmiernej pychy i 
próżności.

Skleroza przekonań politycznych zowie 
się w Polsce „ewolucją". Na tym targowisku 
— jak na rynku pieniężnym: gdy spadną na 
chwilę ideowe walory wielkiego świata, wzra­
sta popularność liczmanów.

Jerzy Werner.

U )
&«dr>zej Strug;.

Żyiit Mi Eistai
— Teraz rozmawiają bardzo tajemniczo. 

Co mówię? Przecież dawniej zawszeni znał 
każdą jego myśl, wiedziałem każde słowo... To 
okropne! Umiem ja wywoływać wszelakie wi­
zie, ale nawet takie zwyczajne obrazy widzę 
zawsze jak żywe i żyjące z barwami, ze świa­
tłem, no tak jak to jest naprawdę... A Ca- 
melford, toć to ja sam! Ja w nim jestem, w 
duszy,*w myślach — a  tu ni to ni owo — plą­
cze się jakiś den. To podobne do czegoś.... 
Do czego?

— A może pan go wadzisz w kinemato­
grafie?

— Pan jesteś mędrcem! Pan, który w 
życiu nie widziałeś żywej fotografji! Czegóż 
pan dokażesz, zobaczywszy te ouda! Wszelkie 
horyzonty się rozsuwają. Tak — ja widzę Ca-

melforda, wadzę jego sprawy, ale odbite w 
kinematografie! Czy to dobrze, czy źle? Bo 
jest to bardzo ciekawe zjawisko, ale... ale... To 
me tamto... Naprzykład po każdej dłuższej 
przerwie wiedziałem oo do joty, oo on robił, co 
myślał od ostatniego zjawienia się. Pamięta­
łem wszystko jak własne. A teraz — noc. Co 
on robił przez dwa miesiące? Jak się wydo­
był z farmy nad Sacremeaito? Skąd ma pienią­
dze na murzynów. Jak się stało, że porzucił 
tamtą dziewczynę — zrobił bardzo słusznie — 
ale niechże ja wiem — jak?

Dziadoszek wyszedł odiemnie odrodzony, 
co prawTda ale i osłabiony. Nie dobrze mu się 
jakoś przysłużył ten epokowy wynalazek. Ta­
kim jak on, najlepiej nie ruszać nigdzie w 
szerszy świat, nawet do Miele. Kinematograf 
mu zaprószył wr głowie. Siedziałby tutaj mu- 
rem. Tu nie zobaczyłby żadnych przewroto­
wych cudów, jak i ja nigdy w życiu nie zoba­
czę kinematografu.

Żal mi go bardzo, ale nie mogłem już 
dłużej. Na wszystko jest pora i na wszystko 
jest miara. Dosyć!

Powiedziałem mu to poprostu i życzliwie. 
Zrozumiał, że to na ser jo i ani słowa nie od­
powiedział. Posmutniał i poszedł, dyskretnie,

jak dżentelmen. Obawiałem eię, że po mo­
jej uroczystej przemowie uczyni jaki swój ka­
wał, rozbawi mnie i utrąci cały efekt mojego 
postanowienia. A Dsiadoszek jest nieodgadnio- 
ny, mógł zacząć coś ta i genjałnego, że nie 
oparłbym się. Ale nie, to manjak z godno­
ścią.

Widać, mam go dosyć. W istocie to cała 
przyozjiia. Nudzi mnie, męczy. Przychodzi 
kiedy go me chcę. Inaczej bywało dawniej. 
Już od trzech łat z nim trzymam spółkę war- 
jacką. Niby eię tem tylko bawiłem, niby — 
naprawdę ani na jeden krok nie wpuściłem 
go do mojego zamkniętego świata — ale od­
dawała czułem niesmak.

Przeszkadzał mi bardzo w ostatnich cza­
sach. Camelford jest zjawiskiem codziennym 
ale jak już zaspokoił ciekawość — staje się 
nudnym. Co innego dla Dziadoszka.

Czas mija...
Gdy teraz, po kłibu latach od ostatniej 

bytności u mnie pana prowizora spotykam go 
na mieście i rozmawiamy o pogodzie, o nowi­
nach, o niczym, wydaje mi się snem moja da­
wniejsza z nim tak mocno osobliwa zażyłość.

Jesteśmy ze sobą dobrze I uprzejmie, ale

ani słowem nie wspominamy o tamtych cza­
sach. Dziadoszek zdaje się rozumieć mnie i 
nie żywa żadnego żalu. Ma zawsze swoją je­
dnakową jowialną pogodę i zawsze ten sam 
język żywiołowo i samorodnie pełen koncep­
tów.

Ale czworo dzieci, a  dwoje ojoetępnych 
istotnie umarło w parę miesięcy P10 Urodze­
niu. Czy je potruł? Fanfara «°raz rzadziej 
śpiewa i coraz bardziej tyje. Jńiźnięta, dz ś już 
ośmioletnie rozrośnięte są p°°zwarni© j wy­
glądają na tęgich wyroatk^w. To 'będą chło­
py! Robią wrażenie ni>l-vc^  K rzym ów , czy 
też Childoryka, króla starożytnych Germanów, 
malowanych monumen^*1̂ 10 Przez historycz­
nego i urzędowego pruskiego artystę. Ich ły­
dy i karki są jak 11 za^uzauych ludzi doros­
łych. Oczy bezmyśl*e> ®§by gapiów. Obawiam 
się, że mają wód? w swoich wielkich łbach. 
Swoją drogą już P®rę razy wygnałem ich z 
mojego ogrodu, ^ t e e  kradli owoce.

Co porabia i czy istnieje jeszcze lord Ca­
melford?

KONIEC.
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Obrady Sejmowe.
Sesja triecia. —  Posiedzenie 157;

Wczoraj już od samego rana Sejm stał się 
■widownią wzuwionej pracy klubowej, uo i o- 
ezywifieie, oo zaw«tó w pane ixLsi*, wamoionej 
akciji plotkarskiej-

Punktom ciężkości stała się sprawa Rady 
Obrony Państwowej i nowego przesileni* ga­
binetowego. Wobeepowaiuej sytuacji wojennej 
i oświadczenia uę wszystkich skotuiictw wło- 
ściańakiob i robwtniazyoh przeciwko gabiooto- 
id  p. Grabskiego, inowu wyłoniła się sprawa 
utworzenia Rządu oeatrowo - lewicowego. Kie­
dy oa plenum laby to w. Daszyński w imieniu 
6-elu klubów zażądał praw wy przed trzeciem 
czytaniem, cisza zaległa Izbę, szeptano eubic— 
oko centrolew staje na łapy. To toż zerwał się 

*p. Glftbiński 1 zaprotestował gorąco.
Przeciwstawił się jednak p Ołąbińskiemtj 

Jego kolega klubowy, preaujer Wił. Grabski, i 
wniosek tow. Daszyńskiego, mimo oporu en­
deków 1 marszałka, został przyjęty.

Po przerwie, kiedy Ssjm przyjął w trae- 
ciern czytanm ustawę o IŁ 0. P. i zaakceptb- 
wał listę przedstawicieli Seęinu, wyznaczonych 
przez kluby do R. 0. P., rozniosła się po Sejmie 
wiadomość, ie Usta nowego gabinetu Jui jest. 
gotowa. Ale niezwłocznie takie zaczęło się 
przeciwdziałanie... Zaczęto mówić, te w klu­
bie „Piasta" część jego członków z p. Rą-czkow- 
skłtn 1 Baittlcm na czede przeciwna jest two­
rzeniu gabinetu, ie klub Pracy konstytucyjnej 
ni* będzie popierał gabinetu centrowe - lewi­
cowego...

W obwili zaś, kiedy punkt ciężkości ak­
tualnych zagadnień politycznych pirzsujósł cię 
u  kulisy, na plenum przerabiano codzienny 
mrteijah

Na mównicy zjawił się po*. Wierabloki 1
w rzeczowem przemówieniu motywował rezo­
lucję, w której Scyta dominga cię stanowczn, 
aby odszkodow&ma przyznane Polsce przez 
traktat Wersalski, były utrzymane w całości, 
aby traktat wersalski był wykonany w całości 
równie* w stosunku do Polski.

Przemówienie posła Wierzbickiego nazy­
wamy a lutego rzeozowaui, puw e*d zawierało 
cyirowo atwierdzonio fakty, te zarzuty leni­
stw*, wstrętu do pracy, czynione robotnikom
mą bezcŁoinemi OMUMiwt-wMul, oMymarucui
kłamstwem, uprawianym cudzieanie przez.- 
przyjaciół politycznych p. Wierzbickiego. P. 
■Wierzbicki, przy wódca kapitalistów, dowiódł, 
te Wydajność podniosła *ię poważnie, te jwd 
Wtękśzą W Kongresówce, w Galicji, jeśli cho­
dzi o górnictwo, ni* n# Górnym Śląsku,

Drugą sprawą, którą się wczoraj Sejm 
aajmowal, była ustawą o walce z lichwą wojen­
ną. Dyskusja była mało urozmaiconą, prowa­
dzili ją w postaci koiitrednnsu referent Grzę- 
dzeLaki i bohatoreld niezmordowany obrońca 
paskarstwa wszelkiego gatunku, ze specłaAnetu 
uwzględnieniem ^interesów" kairnienicziników, 
po*. Suligowski. Pos. Suligowski przemawiał 
mniej więcej około 80 tu razy. Nie był mu 
dhiiuym i po*. Girzędzielski. Ciekawym mo­
mentem w tej dyskusji było jedynie przemó­
wienie po*. ftewseta, prezesa klubu, w skład 
którego wchodzi po*. Suligowski. Pos. Roe&el 
zapoznał Sejm ze swe ni doświadczeniem re­
stauracyjnym, popurl poprawki pos. Sulikow­
skiego, tyczące się handlu, natomiast gorąco 
się przeoiwstawił poprawce swego kolegi klu­
bowego, tyczącej się kamieniezników. Okrzyki 
lewicy: „pan rozbijasz własny klub", dodały 
tylko animuszu p. Roesetowi

Wesołym teł epizodem było głosowanie 
nad poprawkami p. Suligowski ego. Poprawek 
było około 80. Za poprawkami glosował w 20 
wypadkach sam tylko autor, w ó-du wypad­
kach poprawki zostały odrzucone jednogłoś­
ni®, w 4 wypadkach poprawki otrzymały 2 
glosy, w jednym zaś tylko wypadku za popraw­
ką gl-o^waio 10 posłów.

•  * •Na Piw>i*yin pankoi# wczorajszego porząd­
ku dziennego ładowało się 8-oie caytani* usta­
wy o Radzi* obrony p ^ tw ow ej. Z powodu, i< 
niektóre kluby nie sakońrayly Jeszcze narad, przy­
stąpiono jednak do drugiego punktu porządku 
dziennego, to Jeał ó° sprawy odszkodowań, jakie 
Polak* m* uzyskał 0,1 Niemiec.

Odszkodowanie «■!#**• Pefaee od Niemiec.

deko referent »br*l »*«• po*. Wierzbicki (2. 
L. N.). Dziś na zachodzie Europy nie Istnieje se- 
gadnienie wojny i pokoju i * **01 większą skwa- 
pliwością Ujęto się tam *Pr*M odszkodowań. 
Sprawa ta jest dla Polski rów®'* w*ina.

Dalej referent charaktery®1*}* dvdalalnoM t 
•Urania polskiej delegacji ekoiil>mlCEtleJ w pttry. 
fu, przechodzi do oetatuiej akcji Niemiec o zmniej­
szenie odszkodowań, jakie według traktatu wer­
salskiego mają zapłacić En tencie i państwom o 
grabionym podczas wojny.

W akcji niemieckiej najnlebeapie®11 iejazena
jest to, źe Niemcy, jako główmy a rg u m e n t ewój 
wystawiają sprawę Górnego filąaka, twierdzą, ie 
tylko wówczas będą mogły wypłacać Francji całość

odszkodowań, o ile Górny filąsk, węgiel góraoilą 
skA do nich będzie należał.

Referent apeluje do Francji aby nie uległa 
pokusie, te  lat parę bowiem drugim takim argu­
mentem będzie Alzacja ł Lotaryngia.,.

Argumenty ekonomiczne niemieckie aą kłam­
liwe. Źródła niemiecki* właśnie wykazują, i* 
filąsk Górny bez Polski rozwijać się me może.

Dalej mówca stwierdza, ie  od budowa gospo­
darcza Niemiec, która tak Imponuje Anglji, n i | 
jest argumentem w sprawie G. Śląska. Polska o- 
eiabiona, okradziona przez Niemcy do ostatniej 
maszyny, równie* dźwiga *tę gospodarczo.

Mówca podaje dane statystyczne:
Go Się tyczy produkcji węgla to Wielka Dry 

tanja wyprodukowała w 1917 roku zaledwie 72% 
produkuj! przedwojennej, Francja 50%, Belgja 
78%, filąafc Oórny w zarządzi* niemieckim 64%l 
a Zagłębie Dąbrowski# i Krakowskie, które były 
w zarządzie polskim 68% (brawo). Świadczy to 
o tern, jak wlelkieml krokami Polska sdąte ku 
dźwignięciu swej gospodarki. Produkcja nasza w 
porównaniu ■ pi er wszem póltroczem 1919 roku 

wuroeWt w drugiem półroczu o 15%, W pierwśiynrj 
kwartale 1820 r. o 84%, w marcu o 40% mimo 
wszystkich trudności. Co się tyczy przemysłu 
włóknistego, to surowce, kupione od Anglji Niem­
cy wywieźli, me oddali nam należnych #um, wo­
bec czego mamy aobowlązsKl# wobec Anglji. W 
przemyśle tyiu dowllśroy de % przedwojennej 
produkcji. Żaden naród w tak ciężkich warunkach 
hie bkoie  *dę poewezyoić lakierni rezultatami. (Gło 
*y na lewicy — a mówiliście dewmej, śe robo­
tnik aie chce pracować).

Wobec zbliżającej aię konferencji w Spaa, kot 
misja likwidacyjna uanaje *a kuniectne oprzeć aię 
o autorytet Sejmu t przedłożyć mu do uchwalenia 
raooltMrję, wzywającą Rząl, do poczynienia ws*y*t- 
kich wysiłków, w celu uzyskania dla Polski siu 
tonego udziału w odazko-lowaniach *e strony 

Niemi#*.
Reaol tleję przyjęto.
Prosy dent M.n.etrćw oświadczył, U Rad# mini 

«rów postanowił* w poniedziałek wysianie noty 
ayalącej zadość powyfrayłu postulatom.

Prwyetąpiooo do sprawy praytatańla eywffeiyn| 
emerytom od czerwca 1920 t. podwójnej pmeji. 
Ustawę przyjęto w drugiem i trzeci om mytamu.

Rada Obrony Paśstwwwe*

Potem miano przystąpić do trzeciego czytania 
ustawy o Radtń* Obrony Narodowej.

W uprawie formalnej u  brwi gto* pot*' tow. 
Daaeyóski 1 zawiadomił, ie 6 klubów prosiło p 
marszałka, by byl łaskaw zarządzić pauzę, potczar 
której można by aię w konwencie seniorów Bara- 
dalć nad sposobem obesłania tej Rady idate •  te 
czy jtrf w tamej ustawie ma być opisany apoeó'1 
wybierania dziesięciu ezkmków Rady przez Seym 
względnie sposób mianowania tch prtez tone etato. 
De lej projekt rządowy mówi o 7 miwt»łr*<*. po 
praw ki wniesione do trzeciego caytania, które mo­
gą uzyskać większość, mówią tylko o 4 ministrach 
jui razem i  prezydentem ministrów. Otóż jest wa­
żną rzeczą, którzy to mają być ministrowi*. Co dc 
wyboru catonków Sejmu do Rady, to ktae o to 
czy mu Się ich wybierać osobiście, czy według 
klucza partyjnego. Zwykle w sprawach wielkiej 
wagi matwza'ek nie **awlał trudności tego rodzaju 
naradom, dlatego mówce ma nadzieję, Łe I t.v ą ; 
razem tak się stanie, w Interesie jednolitości de  
eyzji sejmowej, która może być ważnym atutem po 
lityeraym. .

Marszałek ośwludcm, te  ma tylkio wtedy pra­
wo odstąpić od porządku dziennego. Jeżeli wszyst 
kie kluby na to się agodzą — w tym wypadku miJ 
ni# zgadzają się na to kluby prawloy.

P. Gląblńtki protestuj*.
P. Brojski pszenna wla za wnioskiem po*. D*. 

ssryńskńego.
Prezydent ministrów Grabski. Ja aądzę, te le­

piej nad ość uczynić tyowmlu tych klubów, aby wy 
tworzyć tę etmoeferą której niestety, wczdral bre- 
kowato, a która Jedynie mole nabezpleoeyć Radzie 
to powodzenie, jakiego się od niej spodziewamy 
(Drawn).

P. Gtąbiriaki. Wobec tego cofamy awój proteet,
Marszalek zarządził pauzę na naradę do god* 

2-ej i zaprosił konwent seniorów natychmiast dc 
swego pokoju.

Po przerwie god*. S min. 20.
Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy ę 

Radzi# Obrotiv Narodowej.
Pos. ke. Okoń wypowiada dtoźsze przemówi* 

nie. w którym arzuca całą ©dpowiednlainość ta e 
becną sytuację na Rząd, Sejm i wojskowość. Niede 
łęstwo administracji, utopijna polityka z mirażem 
Ukrainyj Wędy generalicjj, Intendentura, która pry 
sle się dobrem ojczyzny, zaniedbanie rokowań po­
kojowych, gdy Rosja wyciągała rękę do zgody — 
oto nasze b’ędy. Wtenczas lekceważono Rosję ł 
mówiono: z kim będziemy mówili: taty t  moiło- 
chemf Teraz wskutek naszych błędów, n'etvlko 
oh wieje aię front, tle i wewnątrz kraju Jest lud 
niezadowolony.

Mówca wypowiada a!ę przeciwko Radzie Obro­
ny Narodowej. Dziś. gdy nam trzeba ludu do obro 
ny ojczyzny, utworzenia gabinetu prawicowego Jest to

Jakby policzek dany ludowi. Musi powstać rząd
ehlopeko-robotniczy, a trzeba pamiętać o tern, i t  
kto bierze rządy w awe ręce, ten bierze na siebie 
odpowiedzialność. Największą winą rządu to z* 
niedbanie rokowań pokojowych. Ten Sejm przy-: 
szedł tylko przypadkowo, ale w Sejmie nowynf 
chłopi będą mówili głosem aUaiejazym odemnie.

Marszałek komunikuje, te  wniesiono dwie po 
praw ki, uzgodnienie przez wszystkie stronnictwa, 
obie wniesione przez p. Rataja. Pierwsza do ant. 9 
opiewa jak następuje: w skład Rady wchodzą: a) t 
Naczelnik Państwa jako przewodniczący, b) mar 
szalek Sejmu Ustawodawczego, e) 10 poetów wy  
znaczonych przez Sejm, d) prezydent ministrów, 
e) trzech członków Rządu, których wyznaczy Rad* 
tuinietrów, I) trzech przedstawicieli wojskowości 
wyznaczonych przez Naczelnego Wodza.

Do ant. 5-go poprawka brzmi: Radę zwołuje
Naczelnik Państwa, względnie a jego upoważnienia 
prozę* Rady ministrów.

Do ważności uchwał potrzebna obecność % 
członków, w tern przynajmniej potowy iłowi po­
słów w sk’-ad Rady wchodzących.

Obie poprawki jakwtef całą ustawę przyjęto 
jednomyitoi# w trzódem czytaniu.

Następnie wybrano do Rady Obrony Narodowej 
następujących posłów : z PSL — pos. Rataja, za­
stępcą — pos. Kiemika; ze Z,LN — p. Dmowskiego, 
iastępcą — pos. Ołąbińakiego; ze Zj. Lud. — j> 
Skulskiego, zastępcą — p. Dubanowicsa; *o sw, 
PPS. — Barlick; ego, sast. — p. Złemięckiego; r 
NiPR —: p. Chądzyńskiego, cast. p. Fichnę; z N 
Ch. KI. Rob. — p. Ozerniewakiego, saet. p. Wich- 
lińskiego, z „Wyzwolenia" p. Woźaickiego, wet. p. 
Tatom, z kl. Pracy konst. — p. Federowicza, zast. 
p. Baworowekiego, z kl. Mieszczańskiego — p. de 
Rosseta, atrwt. p. Tomasz© weki ego, z lewicy PSL — 
p. Stasińskiego, « .« . p. Docbenka.

U*tawa •  awfciczanin lichwy wojennej.

Przystąpiono do halnego mcnetrólowego rozpa­
trywani * sprawy * walce i  lichwą. Referuj# po#. 
Crtędwclski, uwzględniając główne poprawki.

Pvtrttebę poszczególnyi-h poprawek broalą 
również po*. Suligowski, Rasset, Hartglas, Odpo­
wiada broniąc zasad przyjętych prze* komisję 
referent GizędzieUkł.

Przysląpiouo do glosowania nad powonególn* 
mi artykułami. Pray art. 2 odrzucono poprawkę 
tow. Puteha, żądającą (kreślenia postanowienia, te 
Rada ministrów może wydać roeporządzenia aapo- 
biegające zwyżce cm  dla koniecamych usług. Przy 
art. 8 przyjęto poprawkę p. Rudnicki eges według 
której prawo wydawania pomczególaych te  rządzeń 
może Rada ministrów przekazać miniatrowt apro­
wizacji w porozumieniu z komitetem, słożenycu v 
poaeczogólnych uinlstrów oraz z delegatów org* 
rnaaoji społeczuo-goepodaimych. Łrestrą oiiroucouc 
wazysikie Ulu#  poprawki > wyjątkiem poprawki 
kierownik* Mimsterjum sprawled U w oid do art.
26 l przyjęto artykuły w brzmieniu wapc-oponow* 
nem prtez komisję.

Przyjęto polem rezolucję p. Ficłmy, wzywającą 
rząd do przedłożenia w krótkim oaaaie szczegóło­
wego sprawozdania t  działalności Urzędu Walki t  
llołjwą, oraz rezolucję Oata. howakiego, wzywającą 
rząd, aby przy ustanawianiu składu komisji do ba- 
dhnia cen przy urzędach walki s lichwą uwzglę 
dniał propozycje sejmików powiatowych. Lun* r* 
aolucje odmiooeo.

Po ©des'&n-iu do komisji hilku wnloaków nar 
giych, poetanowlono również wnioski nagle, doty­
czące terenów plebiscytowych odłożyć do następ 
nogo peetedzeuda. Na tym też posiedzeniu odbędzie 
się trzeci# czytanie ustawy o zwalczaniu lichwy.

Następne posiedzenie w piątek, o god*. 4 po 
południu.

Treść ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej 
streszcza się w następujące mi

1) Ustaw* ni# zawiera przepisów normatyw­
nych dl* wytwórczości i handlu. Prawo wydawań \ 
tych przepisów pozoetawione Jest Radzie ministrów 
która może o we prawa przenieść na ministra apro­
wizacji (ten działa w porozumieniu s min. przemy­
słu 1 handlu).

2) Urzędy walki X lichwę otrzymują charakter 
władzy śledczej pomocniczej dla sądów i sądzącej 
administracyjni* lżejszo przestępstwa.

8) Punkt ciężkości karani* przeniesiony soetot 
na sądy, do których postępowanie Jest swróoon*.

4) Zastosowanie kar, aresztu, ciężkiego wtę 
ziemia i kary ćmi ord, równie* surowych kar at# 
łątkowych, konfiskaty przedmiotów przestępstwa* 
ich równowartości, a nawet ea'ego majątku spraw­
cy, choćby się w ręku Innych osób znajdował.

Charakterystyczny Jest również ustęp art. 2-g-f 
w którym Jest powiedziane, te  Rada ministrów 
mote wydać odnośne przepisy również do koniecz­
nych usług. Pojęcie „koniecznych usług' mote być 
bardzo szeroko komentowane. Wskazuje zresztą na 
taką możliwość wyjaśnienie komisji, która mówf 
n. p. usługi poe'ugaray publicznych, woźniców* 
wytwarzanie i naprawa ubrań i t. p.

0  skreślenie tego ustępu, jako zwróconemu 
przeciwko robotnikom, postawił wniosek klub P,
P. 8.

Klub pracy konstytucyjnej oświadczył, Łe
do tego gabinetu nie wejdzie (proponow-any 
był p. Slesłowica na ministra handiu i prze­
mysłu) i ie za najwłaśe wsze uważa — utwo- 
tzenie gabinetu koalicyjnego, złożonego ze 
wszystkich stronnictw!... Z tym swoim pro­
jektem klub poszedł do Marszalka.

Kronfóa peiityouia.
Ze źródeł kompetentnych donoszą nam,

Ł& wiadomości o zajęciu przez bolszewików! 
Równego, są a gruntu fałszywe i ale ©dfptowij* 
dają prawdzie. (P. A. T.).

•  * #
Gdańsk, 1 Bpca. Dzisiaj przybył to  p«tn>

wi-eo angielski „Jarosław", który przywiózł 
1,300 żołnierzy i oficerów podsfeicto * resztek 
polski-e-j dywizji syberyjskiej pułkownik* Oto-* 
my. Rasem t  żołnierzami przybyło około 800 
cywilnych oeób. (P. A. T.).

•  * *
Zjaail prsedtdawioirli komitetów plebieey tewyahfi

W dniu 29 oaeuwoa odbył się w gmachu #ejmw
wyu Zjaad praodslaiwicieii komitetów plebiscyto­
wych, zwołany przez marszałka Trąan pozy utuli ego, 
jtiko prezeea Cen Iraki ego Koioitelu Plebiscytowego, 
Na Zjazd atawili się łiczaii prz-o-lstawiciele komite­
tów plebiscytowych z.; wszystkich ziem polskich.

Zjaal zagaił marszałek Sejmu, stwierdzają* 
kornicwtucś-ć uzgodnienia prac plebiscytowych. U- 
zyodnleuio to ma być zadaniem Centralnego Komi­
tetu Plebiscytowego, który nie ograniczając pracy 
istniejących komitotów, będzie udztoiai im pomocy 
ohm usuwał braki w doiyckcziitoowoj akcji pl-ebiecy- 
toureL

Centralny Komitet Plebiscytowy Jest Instytucją 
bezpartyjną; widomym znakiem tego jf-st podpisa­
nie pierwszej odezwy C. K. P. przez poetów wszy­
stkich klubów i stronnictw.

Do szczególnych nadań C. K. P. będzie również 
saMal-a kontrola zużytkowania funduszów apołeca- 
nych, płynących oWtoie tui cele ptebterytowi*. W 
tym oelu a-arazałck aproadt władze Kontroli Pań­
stwowej, które przyrzekły zbadać rachunki poszcze­
gólnych k-jmitetów. W tea sposób społeczeństwo 
będzie pewne, te  ofiary jego nie miną aię a wi-rśał- 
wecn przwcnecsimiem.

Po pnemów-teniu smramlk* ktożooo ąprawo- 
zdania * prw  paBcaególnyoh komitetów, utwierdź*- 
jące ich latenaywisą 1 wydapią pracę dla naseyeh 
kresów xachwuueh, póteooiych i południowych, 
oj os nieeiych.mie ciężkie warw-ki, w jakich odby­
wa się praca na wuzyslktoh terenach {Plebiscyto­
wych, a przed wszystkiem na terenach półaoctycii, 
gdzie iotror ntomietórt Bolemażliwi* wtaolką aorga- 
ai-sowKaą akcję polską.

Wyznaczony w L ch warunkach ca II ftpca ple­
biscyt na Wartnjl, Mazurach 1 w powiatach Nadwł- 
Slaitokioh woheo gwałtów, dokonywanych tam prze* 
Niemców, wobec b-Wtwwiia list plebtw-ytowyeh t 
warunłtów oieagodn>oh z traJrtat-em wersalskim, ni* 
mote być uznany prrez spofeezeństiwo polsAie Jako 
wyra* prawdziwej woli ludmożeł,

ŹJszd ea&oóeioeo prryjęclem rezołneJL pnrweĆ*. 
jącej Radę Plebiscytową, składającą się t  prse-dstar 
wtoieli poszczególnych komitetów.

# * #
X* ptwte&Mato tfiwtitwmUj Etewtetoj w Ce-

wni« ednsyUU dekJanwję w języka poiS.jjs jnwel 
fiuueieweki Deklaracja la mówi *a waiępis, te Po­
lacy umają #uaer#i,uość Li4 wintów ca obsrane Li­
twy w jej granicach etnogcoficanych. Al# wskrze­
szona Litwa niepodiegi* jost też ojczyzną dl* Pote* 
ków i Łtialorus.-nów. Tylko uzgodnieni# izuesosów 
wszystkich trzech narodów zupewni Litwie gw» 
ranoję niepodległości 1 potęgę. Litwa, zagrożona a# 
wschodu i zachodu, ugruntuje swe stanowisko pańć 
siwo we, wiążąc aię najściślej z Polską.

Deklaracja wypowiada się na reformą rolną I 
reformami ekonomiceneml 1 spoleczmemi, żąda aur 
pełnego równouprawnienia obywatelskiego l n r  
bezpieczenla Polakom praw kulturalnych i narodof 
wych. Wreszcie deklaraej* protestuj* najenergic* 
niej przeciwko prześladowaniom, na jakie narażona 
jest ludność polska i przeciwko krzywdzącemu a* 
stosowaniu względem Polaków przepisów ordynaefl 
wyborczej, (P. A. T.).

DzLi wyszedł pterwwty *um«r JOtr
dziennego Gloeu Porannego", Jeat to pśerwsa* uf 
Poananiu polskie wydawnictwo poranne. Redakto­
rem tymczasowym jest p  Heronim Wierzyński.

fP. A, T.

[m m  i  BU9 kiallikiji im n U n ii
liiiniii

Luowska „Gazeta Włecaora*" domoat ■
Mińska p. d. 27 b. SLt

Roapoczęly df  represje pn»y poJtódeJ,
atosewa-u* prze* cywilną cenzurę prewencyjną 
zarządu okręgu mińskiego. Cenzuro wykreśli­
ła też recenzje teatralne, w których „Gunie* 
Miński" poddaje siu san oj krytyce dńłnUlnoM 
teatru Skąpstklego. Skrapski pozostaje w osobi­
stych atosmukaoh s cenzor om i refereoitem po­
litycznym w okręgu Z&cthorddm 1 otrzymuje 
subwencję rządową. Prosa założyła protest

Onegdaj 1 wenoraj odbywały się posie­
dzenia klubów centrowych i lewicowych, oroz 
wspólne posiedzenia delegatów tych klubów. 
Nastąpiło porozumiene co do akcji w sprawie 
utworzenia uowego gabinetu i oo do jego skła­
du.

publiczny i domaga się interwencji rządu, Sej­
mu i prasy polskiej. Winóen równie* interwe­
niować Związek artystów i dyrektorów scen 
polskich.
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Z ubocza.
Zemsta gazealęrzs.

„Cwaniak* to był nielada. Z poaoru ga-
prowaty, ale gdy się rozgadał.. FUoŁOay“, ma­
wiali % przekąsom koledzy.

Lecz niezawsze byl takim. Zrazu sprzeda­
wał wszystkie gazety bez różnicy—„Warszaw­
ską", „Dw‘Ugroszówikę"j — jak się tam zdarzy­
ło,

A i  pewnego wieczoru — tak już koto 
dziesiątej — spotka! „jenteligienta".

— „Warszawskiego"? powiaoa. — A mo­
le  „Niepodległa", co to jeszcze ni* tego._?

A Inteligent na to:
— Twój ojciec czem był?
— Phi! darmo cfeleba nie jadł.
— I matka też z pewnością. A ty ©o, bur- 

fuj jesteś czy kapitalista jakiś, żebyś podobne 
gazety zachwalał?

„Kapigiista"?.... Antek miał ochotę gwizd­
nąć, aile się jakie wstrzymał, stem nie wiedząc 
©aemu.

1 przez dłuższy czas słuchał. A kiedy już 
wszystko zrozumiał dokładnie, pomyślał i po­
wiada:

— I! panie, nic z tego. Z samego „Robot­
nika" nijak dziś nie wyżyję. Za kąt trzeba za­
płaci 6 — coś zjeść — opierunek... Samo mydło, 
panie, co dzisiaj kosztuje. A tu nogi trza 
choćby raz na miesiąc umyć, bo się boso stra­
tnie na kamieniach brudzą.

— To możesz dodatkowo sprzedawać ^Po­
rannego". Naturalnie on takie licha waa-t, lecz 
że tamten w kołtuństwie się zawściekł, to ten 
przez konkurencję — rozumiesz?

— Co nie mam rozumieć? Konkurencja — 
łu go, panie, przez ucho — poprawić — i po 
krzyku.

— No, między redakcjami to tak ostro nie 
bywa, ale cthęd nie brak. Albo choćby „Pol­
skiego" — ten robi w dystynkcji: sztuka, teatr, 
„Skamander"... Wiesz, oo to takiego?

— Czemu nie mam wiedzieć? Skamłander 
to Skamlander.

— Albo najlepiej „Naród"...
— „Marud" panie?... Straśnie marudnie 

«rię rozchodzi.
— No to ,jDzienuik powszechny* — ten 

jest nieszkodliwy, bo go nikt nie czytuje, na­
wet kiedy kupi.

Od czasu tej rozmowy 1 kilku innych z 
tym samym inteligentem Antek Gazeciarz 
zmądrzał. I już się odtąd tylko raz w życiu dał 
nabrać. Na „Rzeczpospolitą".

Sprzedawał ją dni kilka, nic nie podejrse- 
• wając. Szło togo wcale dużo, dobrze się zara­
biało. Ale coś się Antkowi z „fozjopapy" za­
częli jej nabywcy jakoś niepodobać. Wziął je­
den numer — czjla. „ślepi" — „podłość... 
zdrada... morze krwi robotniczej..." Niezupeł­
nie zrozumiał, aile go szpetny fetor zdaleka 
zalec-ał Przewiedział się, przepytał.

Wychodząc od swego inteligenta, mruknął: 
„Już ja ją urządzę"

Poszedł do kolegi. — Wacek, mówi, daj 
no mi trzy numery „Rzeczypospolitej" — bo oo 
będę po taki guzik do nich dymał.

A „Robotnika" wziął na ten dzień porcję 
nieomal podwójną.

— Coś ty magnatem został?
— Magnatem nie magnatem, ale rezykant 

jestem.
— A cóż ty ryzykujesz?
Antek nie odpowiedział i wyszedł na Wa­

recką.
Na placu, koło poczty stall, jak zwykle, ro- 

bociar/.e. Antek do nich podszedł i nagle jak 
nie huknie:

— „Robotnik" świeży t „Weszpospolita" 
poranna! „Weszpospodita" i „Robotnik"!!...

I tak szedł przez ulice, drąc się na całe 
gardło: „Weszpospolita" poranna dzisiejsza!

Ten 1 ów mu pogroził, krzyknął, pogonił 
nawet. Szukaj Antka w tłumie!

A „Robotnika" sprzedał — jeszcze po 
więcej przyszedł. Tamte zaś trzy numery „Rze­
czypospolitej" odniósł do administracji, mó­
wiąc, że mu się zostały.

Wersalczyk to on nie był, ten Antek Ga- 
sectarz; a o ile miał rację, tak szpetni© wy­
krzykując, nie moja rzecz sądzić. Notuję fakt 
jedynie.

Za zgodność
L. Krynic*.

Zapytanie.
Ozy Panu Prezydentowi Rady Ministrów 

wiadomo, że uchwała o 50% zniżce biletów 
kolejowych dla urzędników państwowych — 
a przed tygodnia — d« tej chwili nie doczeka­
ła »>ę wykonania?!

Oburzającą jest rzeczą, że gdy całe rzesze 
x godziny na godzinę wyczekują praktycznego 
rezultatu, kancelarja prezydjalna lub jakaś in­
na ni© zdołała przez tydzień napisać i roze­
słać odpowiedniego „kawałka" czyli świstka 
papieru, upoważniającego do „wykonania" 
decyzji!!

„ R O B O T N I K *  pl

Im  nils iii i i i .
Endecki „Rozwój" w Łodzi postanowił 

zrobić geszeft na ostatniej łazi© przesilenia 
rządowego i wydał wczoraj dodatek nadzwy­
czajny tej treści:

„Przewrót państwowy w Warssawto.
Rząd robotniczo -włościański u władzy. 

Dzisiaj w nocy obalono rząd Grabskiego. Pre- 
tnjerem Witos, inin. apraw zagnaniczuych Da­
szyński. Podobny przewrót, jest zupełną nie­
spodzianką. Lewica P. P. S. i inne odlamy 
uzaieiuiły swoje stanowisko przy trzeciem czy­
taniu projektu Rady Obrony Narodowej od 
powstania rządu oentrowo - lewicowego. Dzi­
siaj od 7-ej rano trwały targ: między partja- 
mi i żądne mi tek hyjenamii polityczmemi. 
Skończyło się katastrofą. Idziemy spokojnie 
ku boisz© wiznuo wi". >

Bombę tę dziennikarską, oczywiście, roz- 
chwytauo. Geszefciarze endeccy w Łodzi za­
cierali ręce.

Ellitjl l i i i  
tejliii M  piliiii

Dopiero przed kilku dniami; w pamięt­
nym okresie przes lenia, byiiśmy świadkami, 
jak „Dwugroszówka" w obawie, iż może dojść 
do władzy rząd robotniczo - włościański, rzu­
cała w kąt cały swój dwugroezowy palrjotyzm 
i nawoływała do bojkotowania pożyczki pań­
stwowej pożyczki „odrodzenia".

Po cóż dawać skarbowi polskiemu pieniądze, 
jeśli tyim skarbem ma rozporządzać kto inny, 
niż endek? Po cóż Polaka ma się odradzać, 
,po oo wogóle ma istnieć, jeśli panem i wład­
cą w tej Polsce ma być ni* Endek? Czyi 
Endecy żyją i wzbogacają się dla Polaki? Na©, 
to Polska ich łaską żyje, Polska świeci odbla­
skiem, jaki pada z majestatu zgrai wszechpol­
skich trutni i giroszorobów.

Takimi są Endecy wszystkich trzech b. 
zaborów, tak mi też są wychodźcy endeocy w 
Ameryce.

Pisaliśmy już o dzikiej, wściekłej nagon­
ce kołtunów endeckich na tow. posła Mali­
nowskiego. Ni© lepsze przyjęcie zgotowano 
znakomitemu pisarzowi i bojownikowi o wy­
zwolenie Polski, o wyzwolenie człowieka pra­
cującego w Polsce — Wacławowi Sieroszew­
skiemu, który z ramienia Rządu polskiego ob­
jeżdża kolon]© polskie w Stanach Zjednoczo­
nych i agituje na rzecz pożyczki państwowej. 
Niedośe, że odsądzono go od cad i wiary, że 
uczyniono zeń „Wicka Socjalika" i bolszewi­
ka, ale zagrożono bojkotem pożyczki państwo­
wej. Bo oto Zarząd Centralnego Zwi ązku Na­
rodowego Polskiego (amerykańska filja En­
decji) w Chicago na posiedzeniu swem w dn. 
19 go maja uchwalił, podług endeckich pism, 
jak „Dziennik Związkowy" 1 „Dziennik Na­
rodowy", wysłać do poselstwa w Waszyngto­
nie i do rządu i olskiego w Warazawe tele­
gramy ostrzegające przed „niepałrjotyczną 
pracą" Sieroszewskiego ł Siemiradzkiego, bo 
z ich powodu pożyczka „może się nie ndać".

„Aż do otrzymania odpowiedzi Zarząd Z. 
N. P. wstrzyma się od wszelkiego cdniaiu w 
p r a c y  p e ż y e a k o w e j " .

„Dzienn k Narodowy" dodaje, te  poinfor­
mowany o tej uchwale delegat mini®terjum 
skarbu, dr. Adamski, który właśnie bawił w 
Chicago, oświadczył, że polsełstw© natych­
miast przedsięweźmi© kroki, żeby szkodnikom 
Bapobtoda".

N ezl© co? Rząd polski wysyła zaufa­
nych ludzi o nieposzlakowanej uczciwości i 
gorącym patrjotyzmie, a delegat ministerjum 
skarbu, a więc tegoż rządu polskiego, stara 
się u poselstwa polskiego w Ameryce, które 
również powinno być organem rządu d bronić 
wysłanników rządowych od napaści endec­
kich opętańców, zabiega o to, żeby „zapobiec 
szkodnikom".

Cóż to za delegat rządowy, ktÓTy stawia 
nogę innym wysłannikom rządowym? Cóż to 
za poselstwo, które podnieca tylko intrygi 
mafji endeckiej przeciwko wszystkim nie- 
endekom?

A jakże nędzną jest ta kreda robota 
Smulskich i Strońskieh, Sadzewiczów i Skru- 
dlików i innych S. S. S. na obu półkulach 
ziemskich!

ZaMilfiS pjisip EljffiMl 
m  i i i  iwainie i M

Dnia 15 grudnia uh. r. obywatel polski Ba­
ruch Reich na stacji Komom na Węgrzech 
wyprowadzony został przez oficerów węgier­
skich 1 żołnierzy z wagonu rzekomo w celu 
zbadania jego papierów osobistych. Później 
zualez ono go zamordowanego na szosie z głę­
boką raną postrzałową na głowie i obrabowa­
nego z odzieży i obuwia. Rodzinie zamordo­

ek , 2 Tpca 1920 f.

wanego (wdowa 1 5 dzieel) udało się wykryć
sprawców zbrodni’ w osobach porucznika To­
masa, ówczesnego naczelnika stacji w Ko­
morni®, pod por. Noka ma 1 podofic. Takac©* 
i Reisza. Zawiadomiono o fakcie powyższym 
węgierskiego prezydenta ministrów Huszara, 
a później jego następcę S monyi-Samadana. 
Gbaj obiecali wszcząć dochodzeni© i ukarać 
winnych. Al© nietylko, io nie w tym kierun­
ku ni© uczyniono, lecz oto Simonyi-Samadan 
w liście i  d. 10 maja do adwokata dr. Korke- 
sa w Wiedniu, rzecznika prawnego wdowy za­
bitego, twierdzi, że wszystkie poszukiwania 
w sprawie „zaginionego" Reicha a s  dały po­
żądanego wyniku.

Na to dr. Korkes w liście do prezyd. min. 
z dn. 24 maja (wydrukowanym w „Tagu" 
wiedeńskim) słusznie daje wyraz swemu obu­
rzeniu na chęć zatuszowania całej sprawy, al­
bowiem nie chodzi tu o poszukiwanie niezna­
nych sprawców zbrodni, lecz o oddani© pod 
sąd wskazanych przez stronę i obrońcę mor­
derców. Ale traktowanie zabitego, jako „za­
ginionego" wyraźni© mówi o tendencji rządu 
węgierskiego i wartości obecnych sądów wę­
gierskich.

0  sprawi© powyższej powiadomiono po­
lityków i przywódców; Hendersona, Asquiths 
w Londyn e, Anatola France's w Paryżu, oraz 
tow. posła Diamanda.

W sprawie tej rząd polski musi żądać
wyjaśnień i surowego ukarania winnych. Ża­
dne praworządne państwo nie może pozwolić, 
aby bezkarni© mordowano jego obywateli w 
obcym kraju.

Telegramy.
s H i a l  F ilSsi©  S i l f t i G i P S P

IWarssawa, 1 łipca.
(P. A. T\). Komunikat Sztabu General­

nego z dnia 1 lipea 1920 r.
Między Dźwiną i Berezyną i wzdłuż rzeki 

Berezyny aż do miejscowości tej nazwy ener­
giczna walka artyleryjska.

Na Polesiu aa północ od Prypeoi nieprzy- 
jr.ciel, który poniósł ciężki© straty przy na­
szych kontratakach w rejonie Mozyrza, zacho­
wuje się bierni®.

Na połudnfowem Polesiu pod wpływem 
błyskawicznej akcji ochotniczego oddz atu 
gen. Bałachowicza, większa ilość bolszewików 
przeszła na naszą stronę.

Na wschód od Oiewska oddziały ukraiń­
ski© pod dowództwem pułk. Bez.roczki zaata­
kowały oddziały boiszewb-ki* w kierunku na 
Kcrosteń, rozbiły je i wzięły dwa działa.

Na Wołyniu na linji Uborci i Horyuia — 
spokój; wywiady nasze wysuń ęt© na wschód 
od tej linji, na przedpolu nieprzyjaciela nie 
znalazły.

Ataki bolszewickie w rejonie Nowej Sie­
niawki po ciężkiej waice odparto, zadając nie­
przyjacielowi ogromne straty, biorąc kilkuna­
stu jeńców i kilka karabinów maszynowych.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński Goa.-Ppor,

la solad plililttjtiwjci.
Bytom, 1 lip ca.

(P. A. T.). Trwający już od dłuższego cza­
su spór między robotnikami przemysłowymi i 
pracodawcami o podwyżkę zarobków zo sta ł 29 
czerwca załatwiony polubownie, dzięki inter­
wencji polskiego komisarza plebiscytowego. 
Pomimo, że sąd polubowny w Gliwicach przy­
znał robotnikom podwyżkę, to jeduak kapita­
liści niemieccy ni© chcieli tego wyroku uznać, 
pragnąc aby doszło do generalnego atrajku, 
którym grozili robotnicy niemieccy. Kapitaliści 
działali widoczni© w porozumieniu z rządem 
niemieckim, gdyż zastępca tego rządu w spra­
wach robotniczych na Górnym Śląsku, tak zwa­
ny komisarz deunobiiizacyjuy, nie uznał rów­
nież orzeczenia sądu, tłumacząc się, te zabro­
niła mu tego międzysojusznicza komisja rzą­
dząca w Opolu. Przedstawiciel robotników pol­
skich zwrócił się bezpośrednio do tej komisji
0 wyjaśnienie w toj ©prawie, i okazało aię, te 
oświadczenie pruskiego komisarza demobiliza- 
cykiego było kłamstwem. W międzyczasie uka­
zała ®ią w organi© socjalistów niemieckich 
„ Volkswill©" w Gliwicach znana już odezwa 
do robotników góirno - śląskich, aby utrudniali
1 uniomożliwili wywóz węgła górno-śląskiego 
do Polaki. Niemcy — jak widać — chcieli wy­
zyskać strajk ekonomiczny dla celów politycz­
nych przeciw Polsce. Robotnicy polscy, spo­
strzegłszy, do czgo dążą Niemcy, ogłosili zna­
ny już również protest przeciw tym machina­
cjom niemieckim 1 zarazem oświadczyli, ż© 
wskutek takiego perfidnego postępowania za­
niechają spółdzialania z organizacją robotni­
ków niemieckich w kierunku uzyskania pod­
wyżki zarobków. Oświadczyli nadto, te gotowi 
są raczeij zrezygnować s tej podwyżki, niżby 
Polska miała nie otrzymać węgla. Zagrozili 
Niemcom, io silą zduszą wszelkie usiłowania 
w kierunku utrudnienia dostawy węgla dla 
Polski. Na tę wiadomość robotnicy niemieccy 
na Górnym Śląsku oświadczyli, że ni© ©olida-

f r .  m

ryzują ałę z odezwą „Voik»will«" i  ż® pragną
współdziałać z polską organizacją robotukatą 
» uzyskani© poprawy bytu. Wy-padki te bo­
wiem przekonały ich, te walka o podwyżkę 
bez udziału robotników puls kich, którzy słano.
wią bO% zorganizowanych robotników na Gór­
nym Śląsku, byłaby daremną. Kapitaliści nie­
mieccy zaczęli już tryumfować z powodu zwy­
cięstwa ekonomicznego, jaki© byliby odnieśli 
wskutek paarjotyoznej postawy robotników 
polskich. Na skutek jednak interwencji pol­
skiego komisarza plebiscytowego, Komisją 
koalicyjna, ze względu na bezpieczeństwo pu­
bliczne, spowodowała jeszcze jedną konferen­
cję między przedstawicielami pracodawców i 
robotników, na której doszło do porozumienia. 
W ten sposób więc rząd niemiecki i wielcy ka­
pitaliści górnośląscy ni© odnieśli spodziewane- 
g > zwycięstwa przez wywołanie generalnego 
strajku na Górny iin Śląsku na czas konferencji 
w Spa. Strajk ton bowiem chciano wyzyskać 
Jako protest przeciw plebiscytowi na Górnym 
Śląsku, z żądaniem rewizji traktatu pokojowe­
go, z którem rząd niemiecki wystąpi prawdo­
podobnie na tej konferencji.

Olsztyn, 1 Rpctu
(P, A. T.). Wczoraj wieczorem band* 

Sackhauerów wdarła się do domu Polskie­
go i pod pozorem, t o n e  chcą ku sprzedawać 
wódki, rozbita cale urządzeni© restauracji, 
przyczem przyszło do krwawej bójki z Polaka­
mi. Po skończeniu zajścia przyszedł na miej­
sce wypadku kontroler policji pułk. ang.elski 
i skonstatował, że winy pobicia Niemców Po- 
lakom przypisywać nie można, gdyż bronili 
oni tylko swego domu. Jeden z N em.ów 
dość ciężko ranny przewieziemy został do azpi- 
tal*.

Kvddxyi, 1 łłpca.
(P. A.” T ). Powiatowa rada ludowa do­

nosi, że w piątek 2ó czerwca o godami* 8-ej 
po południu został zastrzelony polski rybak 
Paweł Szwarc, przez niemiecki posterunek tu­
tejszy. Szwarc przejeżdżał & ojcem na tutej­
szy brzeg Wisły w celu towiem* ryb <to czego 
był uprawniony. Sprawa dotychczas ai* wy­
jaśniona. śledztw© w toku.

R aiiiłiin  w J a
Baryt, 80 crerwo*.

(P. A. T.). (Havas). Wiadomości otrzy 
mano z Brukseli! potwierdzają, j |  ua konto- 
reneji w S;>a Niemcy będą reprezeniowaa* 
przez kanclerza, ministra ©praw zagranicz­
nych i sekretarzy stanu do spraw finansowych 
i wojakowych. „Totwps” podaj©, ii przedata- 
wtatelem Wto-h na konferencji między so Jus©, 
ndczej w Bi-ukseli będzi© tir. S łom a. Koni©, 
reaoja otwarta będzie w piątek rano, pod prz®. 
wodnictwem wybitnego przedstawić ela bel­
gijskich sfer rządowych, prawdopodobni© Hy- 
mansa. Według informacji „Tem-ps" koni©- 
rencja zajmie się przedewszystkiem podzia­
łem między sprzymierzeńcami odszkodowani* 
niemieckiego.

ffjrj fu! tulili!’! .
Budapessż, 80 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Według dauyoh staty-
atyczuycii ludność, z/biegła tutaj i  Siedmiogro­
du, wynoai 28,000, ze Slowaczyzny uciekło 
6,000, x południowych Węgier również 8,000 
osób, lecz liczba zbiegłych zwiększa stę z dnia 
na dzień. 90% uchodźców znajduje się w poło- 
tsniu tragicznean. Na dworcu kolejowym w Bu­
dapeszcie jest około 4,000 uchodźców, przeważ­
nie urzędników, którzy ulokowali się w wago- 
na eh kolejowych. Opróżniono cały szereg szkół 
1 gmachów publicznych, celem dostarczeni* 
pomloaocaenia uchodźcom.

Budapcsot, 1 łtpc*.
(P. A. T.). (Radjo). Na posiedzeniu wę- 

gtarskiego zg ro m a d z e n ia  narodowego minister 
skarbu Korany! ośwadczył się za rekwizy­
cją K zbiorów, jako za jedyną drogą uniknię- 
cian niebezpieczeństwa, grożącego państwu 
Bojkot, ©kierowany przeciwko Węgrom, po­
garsza jeszcze sytuację.

Sstii t liijk if  v i l itn ilL
Rzym, 80 czerw©*.

(P. A. T.). (Havas). W mieści© panuj© 
spokój. Personel tramwajowy ©trajkuje, po- 
jKitem jednak większość robotników stanęła 
<io pracy. Partja socjaBstyczn* i iw ązek pra­
cy wypowiedziały się przecinko strajkowi po­
wszechnemu. Depesze oi^ 'tuane z Medjola- 
nu, Genui, Turynu, NeaF*°'h, Florencji ora* 
Sycylji donoszą, M spok^i tam nl© był zakłó­
cony.

Kuwet H5 M ttojcii.
Lyon, 1 lipce.

(P. A. T.). (Radjo). Międzynarodowy 
kongres Izb handlowych odbył końcowe po­
siedzeniu pod »-'zewodnictwem Le Trequer'a, 
ministra pracy- Glos zabierało wielu człon­
ków kongresu, wykazując konieczność utwo­
rzenia organizmu, ześrodkowującego wysiłki 
aljanłów w kierunku odbudowy zniszczonych 
krajów i poprawy waluty.
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Paryż, 30 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Jak  donoszą dzienniki 
z Londynu, na 14 postawiony oh przez Najwyż­
szą Radę ekonomiczną pytań mógł Krasin u- 
dziełić odpowiedzi tylko co do pięciu. Panuje 
powszechne przekonanie, że Krasin stara się 
tylko zyskać na czasie. W sprawie długów b. 
rządu rosyjskiego, zamiast udzielić odpowie­
dzi ostatecznej, wystąpił Krasin jedynie z pro­
pozycją utworzenia miewanej komisji, złożonej 
x przedstawicieli państw zachodnich i Rosji, 
któraby się zajęła rozpatrzeniem sprawy dłu­
gów rosyjskich.

cikzeńi Is h n lii.
Zurych, 30 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Przejęto tu depe- 
»zę iskrową, wysłaną z  Moskwy przez Czicze- 
rina do Krasina. Depesza utyskuje, iż ko-m-u- 
nikowank) się Moskwy z Londynem jest bar­
dzo utrudnione, oo uniemożliwia rokowania. 
Wobec tego Gziczerin odkłada decyzję w spra­
wach dotyczących wierzytelności angielskich 
do chwili otrzymania odpowiedzi na pytania, 
które przedłoży.

Besla— P m |i
Wiedeń, 30 cn&rwoa.

(P. A. T.j. (Radjo). Z Rotterdamu donoszą: 
Według „Daily Graphic" układy między Per­
sją i rządem sowieckim w sprawie okupowa­
nych przez bolszewików terytarjów perskich 
nie dały żadnych wyników.

Btatlfflpzi! ła j j l i t  ia 
IIBif ZjfdMtlSfifCl,

Lyon, 1 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Prezydentem naro­
dowego konwentu partji demokratycznej zo­
stał wybrany definitywnie w San Francisco 
Robinson. Komisja do zredagowania progra­
mu składa się wyłącznie ze zwolenników Wil- 
•otta.

mmiat j i t ó i i i i i  9 ińK ittL
Nauen, 1 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Rozruchy żywnościo­
we w Niemczech trwają w dalszym ciągu. W 
Wurtzburgu ogłoszono stan wojeny. Podczas 
zaburzeń w tein mieście interweniował oddział 
obrony państwowej,- pi-zyczem wiele osób za­
bito i poraniono. W jednym z okręgów an.s.kich 
również ogłoszono stan wyjątkowy. Takie w 
północnych Niemczech trwają rozruchy na tle 
aprowizajcyjnem. W Berlinie dotychczas do 
starć nie doszło.

sra isa i jistj.
Paryi, 30 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Z Helsingtorsu dono­
szą: Stw it|dzono, że 2,000 jeńców - ustrjaków 
A nglików  i Irlandczyków, znajdujących się na 
tatopk>nym na Newie statku, uratowało się.

Inłtil iiiupcti w s w e  irauiikiŁ
Paryż, 30 czerwca.

(P. A. T.). (Radjo). Na żądanie Miile- 
rauda senat postanow i prowadzić obrady w 
sprawie ratyfikacji traktatu pokojowego z Au- 
strją. Sprawozdawca, wyznaczany przez ko­
misję senatu przedstawił sytuację obecną 
Austrji i  podkreślił konieczność respektowa­
nia przez Austrję przedewuzystkiem art. 78 
traktatu pokojowego, stanowiącego o niezawi­
słości Austrji, zagrożonej przez zwolenników 
przyłączenia Austrji do Niemiec,

IMtjfti i  Essie.
Belgrad, 30 czerwca.

(P- A. T.). (Havas). Według depeszy 
otrzym anej t u z lak i bu, Albańczycy zajęli Va- 
tenę.

fittl W wtslaj w Tirtji.
Paryż, 30 czerwca.

(P. A. T.). (łłavas). „Tempa" otrzymał 
x Konstantynopola & Mustafa Ke-
mal Basza ogłoś ł powszechne powstanie i za- 
wtoraa zaatakować z flanki a m ję grecką.

leqrciie aiczeiE.la Utnijt
.  T>yRaburg) j  ^pca .

fP. A. T.). Wybory do Rady miejskiej 
w Dynaburgu aostał skorygowdW przez na- 
ozelnika Letgalji, Berozina. Na podstawie 
praw stanu wojennego „dla zachowania spo­
koju wewnętrznego" wykreślił on z rad­
nych na czas trwania stanu wojennego 10 Po­
laków, 3 Rosjan i 3 Żydów. W odpow ie^' na 
4i bezprawie wszyscy radni polscy arzekh się 
jwy-ch mandatów.

Bias M e c .
Nauen, 1 lipca.

(P. A. T.). Minister finansów, dr. Wi-rt, 
oświadczył w komisji gospodarczej parlamen­
tu, że obecnie dług państwowy Niemiec wyno­
si 265 miljardów marek,

1 ittlank liaietBe#.
Nauen, 1 lipca.

(P. A. T.). (Radjo). Wydział parlamen­
tarny dla spraw zagranicznych wybrał na 
wistępnem posiedzeniu© .przewodniczącym 
członka partji ludowej Stresemanna, zastępcą 
przewodniczącego b. kanclerza Rzeszy Mulle­
ra.

Ksiire: t M i i i f t l i  U n M L
Lwów, 1 lipca.

(P. A. T.). Pismo ukraińskie „Wpered“ 
donosi z  Mohylowa, że komunistyczny kon­
gres ukraiński, jaki odbył s  ę w Charkowie 
zatwierdził ukraiński sowiecki komisarjat z 
Rakowskim na czele. Między komisarzami 
jest 5 komunistów ukraińskich.

% Rady Hldtakkt
W ybory ławników. — W ybory wiceprezydentów, 
— Wybory prezydjum R. H. — Tow. R. Jsworow- 

■ki — wiee-prsewodniezący R. M.

Wczorajszemu posiedzeniu R. M. przewodni­
czył prezes R. M. I. Balicki, który zdał aprawę ze 
swego pobytu w paryskiej Radzie Miejskiej i z sec 
docznego przyjęcia, jakiego tani doznał. Ponieważ 
rada m. Pragi Czeskiej zaprosiła delegację radnych 
Paryża do stolicy O ech, p. prezes warszawskiej R. 
M. w imieniu stolicy Polski wystosował takież sar 
proszenie, które zasad niemo zostało przyjęte.

Po uchwaleniu przez R. M. wniosków Magi­
stratu w sprawie prowizorjum budżetowego na 
miesiące sierpień 1 wrzesień oraz powiększenia 
prowiaorjum na miesiące czerwiec 1 lipiec r. b„ 
uchwalono w drugi cm czytaniu wnioaek Magistra­
tu o upoważnienie go do zaciągnięcia od Rządu za­
liczki bezprocentowej w sumie mk. 43,000.000 na 
pokrycie podwyżek wynagrodeemi* robotników 
miejskich.

Wobec agtosaonej na poprze dniem posiedzeniu 
R. M. dymisji prze® wszystkich 12 ławników Ma­
gistratu st. m. Warszawy, Rada Młejiska dokonała 
nowych wyborów.

Przed przystąpieniem do wyborów r. tow. Ri 
Jaworowski w imieniu klubu P. P, S. złożył o- 
świadczenie następującej treści:

„Ponieważ przy poprzednich proporcjonalmyc"! 
wyborach na klub P. P. S. przypadło trzech ławni­
ków, klub P. P. S. wystawia dzisiaj również trzeci* 
kandydatów w osobach dotychczasowych ławników 
tow. tow. M. Baryki, S. Palińskiego i T. Toepiitza, 
zaznaczając jednocześnie, iż tylko na te trzy nazwi­
ska klub będzie głosował, uważając inne kandy  
datury za nieważne".

W glosowaniu wybrani zostali ponownie ławni­
cy dr. Jakimiak, M. Rumszteia, A. Kozłowski, S, 
Pieńki ewicz, T. Toeplitz, M. Baryka, & Palińskł, 
St. Zieliński. L. Kobyłecki i  A. WeissblaŁ Na 
miejsce zaś po ustępujących ławnikach Menelu i 
Dymowskim wybrani zostali pp. W. Kronenberg 
i  dr. Kowalski.

Po ławnikach nastąpiły wybory t-raech wicepre­
zydentów.

Zgłoszone zostały cztery kandydatury: pp. F. 
Zielińskiego, W. Paszkowskiego, Artura Zielińskie­
go i  A. Weissblatta.

W głosowaniu absolutną większość głosów o- 
trzymali pp. F. Zieliński (55 gł.) i  W. Paszkowski 
(56 g!.). W wyborach uzupełniających uzyskał 66 
głosów p. Artur Śliwiński, dotychczasowy wicepre­
zydent.

Na członków komisji dla określenia podatki 
miejskiego od przyrostu wartości własności nieru­
chomej w obrębie m. st. Warszawy wybrani zo­
stali r. r. Strakacz i Man-luk.

Ponieważ wczorajsze posiedzenie R. M. był<( 
przedostatniem przed f er ja mi letniemi, postanowio­
no załatwić się także z wyborem nowego prezydjum 
R. M.

Przewodniczący ogłosił przerwę 10 minutową, 
którą Koło Narodowe przeciągnęło do 2 godzin.

Na przewodniczącego R. M. Koło Narodowe wy« 
stawiło kandydaturę dotychczasowego .prezesa r. I. 
Balińskiego.

Ponieważ inne ugrupowania swoich kandyda 
tów nie wystawiły, r. Ign. Baliński będzie nadal 
przewodniczył R. M. st. m. Warszawy.

Na wiceprezesów z ramienia Kola Narodowego 
wybrani zostali r. r. adw. St. Nowodworski i dr 
Rychlmaki. z klubu radnych P. P. S. — rudny tow. 
Rajmund Jaworowski.

Na sekretarzy wybrani zostali: z  Koła Narodo­
wego r<r. Hirszel. Kuksz. Jankowski, Manduk i Śli­
wiński, x ramienia klubu P. P. S. radni tow. tow. T. 
Holówko I M. Piłaeki, ■ ramienia ugrupowań ży­
dowskich — r. M. Majzel.

Posiedzenie, dzięki wyborom, przeciągnęło się 
do geda. 1H  po północy. B. B.

M  i w j i i  im  
d o tli niliisidiiaijffiL

W gmachu Min. spraw zagranicznych przy ul. 
Miodowej wydaje się awizy paszportowe na wyjazd 
zagranicę. Godziny urzędowe są od 10—12. Otóż 
urzędowanie to odbywa się w ten sposób, że dzie­
siątki osób czekają w podwórzu w ogonku do godz. 
11-ej, a tymczasem załatwia się interesantów wpu­
szczanych przez wejście główne, oczywiście takich, 
co potrafią opłacić swój przywilej. W rezultacie 
ludzie, zjeżdżający sdę z całej Polski, wyczekują po 
całych nocach na podwórzu, by doczekać się kolei.

Nadomiar złego, podczas niespełna godziny 
faktycznego urzędowania zjawia się jeszcze prawie 
codziennie chłopak z Min. pracy, przynosząc do te 
wizacji całą kupę paszportów, co zabiera około pół 
godziny czasu.

Czy nie moindby położyć kres tak nieetychame- 
nemu lekceważeniu publiczności i  1) powiększyć 
czas urzędowania, 2) traktować wszystkich intere­
santów jednakowo i 8) wizy z  innych mmisterjów 
załatwiać w godzinach nie przeznaczonych dla pu­
bliczności. 1

i m  P i .
W am . Oka-. Kom. Rob. na posiedzeniu w  dn 

80 ub. m. za jawną agitację praeoiwko P. P. S- 
uprawianą przez tow. Duszyńskiego i widoczną 
działanie na szkodę P. P. S., co zostało przez świad­
ków stwierdzone, uchwalił tow. Duszyńskiego wy 
kluczyć x Warszawskiej organizacja P. P. S.

Zebranie dzielnicy Powiśle odbędzie się w d 
2 b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu Solec 68.

Zebranie komitetu dzielnicy Jerozolimskiej od­
będzie się w dniu 2 b. m. o godx. 7 w lokalu Chlot 
dna 41.

Konferencja dzielnicy Wola i  Czyste odbędzie 
eię w dniu 2 b. m. o godz. 6 i  pół w lokalu ulico 
Wolsika 44. \ (

Posiedzenie W am. kom. tramwajowego odbę 
dzłe się w dniu 2 lipca r. b. o godx. 6 i  pół w loka 
lu, Al. Jeroaolimskie 86. ’

0. K. R. Warszawa—Podm. Zawiadamiamy 
Sz. Tow„ ie  posiedzenie komitetu 0. K. R. War­
szawa—-Podm. w myśl uchwal konferencji począw­
szy od początku miesiąca sierpnia r. b. odbywać 
eię będą regularnie w pierwszą niedzielę każdego 
miesią-ca.

Do tow. radnych 0. K. R. W arwawa—Podm
Niniejszym zawiadamiamy, że konferencja radnych, 
mająca się odbyć w dn. 4 lipca, została odłożoną 
na dzień 11 lipca na godz. 10 rano.

Warszawskie koło inteligencji P. P. S. Zebra*
nie członków dziś, w piątek, nie odbędzie się. Po­
siedzenie komitetu koła odbędzie się w poniedzia­
łek, 5 b. m. o godz. 8 wiecz. w lokalu O. K. R„ Al. 
Jerozolimskie 56. Dyżury sekretarza i  skarbniczki! 
w poniedziałki i w piątki od godz. 6 i  pól do godz. 
8 wiecz. w lokalu 0. K. R„ Al. Jerozolimskie 56 
Członkowie proszeni są o płacenie składek. In­
teligenci członkowie i sympatycy P. P. S. rejestruj­
cie się i zapisujcie się do kola inteligencji . (

Z m i n  r i e t o p .
PROTEST.

Na posiedzeniu Rady Związków Zawodo­
wych w dniu 1 lipca, przedstawiciele 12 Zw. 
zaprotestowali przeciwko systematycznym a- 
reszłiow-aniom działaczy związkowych, a ostat­
nio przeciwko zaaresztowaniu sekretarza Ra­
dy Zw. Rada upoważnia delegację do inter­
wencji u  władz o uwolnienie tow. sekretarza.

Baczność wstążkarze! W sobotę dn. 8 b. m.
odbędzie się zebranie wstążkarey i robotników, 
pracujących w tej branży, Wolska 82.

Baczność kapelussnicy! Związek zaw. kapelusz 
ników zawiadamia swych członków, i i  dnia 2 b. m, 
t. j. w piątek, o godz. 6 wiecz. w lokalu własnym 
Leszno 53, odbędzie w drugim term inie zebranie 
zainteresowanych seeomem jesiennym, będzie pra­
womocne bez względu na liczbę obecnych. r

Ze Stowaisywenia b. więźniów politycznych.
Po otrzymaniu stałego pozwolenia na zwiedzanie 
X Pawilonu i miejsca każnł, Stowarzyszenie zawia­
damia swych członków i zaproszonych gości, źo 
zwiedzenie cytadela odbędzie sdę dn. 4 b. m. o g. 
12 w południe. Miejsce zbiórki Il-ga brama od 
dworca Gdańska. Zapisy w lokalu Stowarzyszenie 
(Danitowidzowska 4) do soboty do goda 7-ej wieezi

Baczność fa.br. wojskowe. Posiedzenie Sady 
del. fabr. wojsk, odbędzie się dziś, o godz. 7 wiec* 
w lokalu Rady, Aleje Jerozolimskie 56. Na porząd­
ku dziennym sprawy bardzo ważne.

Posiedzenie kolejarzy odbędzie się w dn. P 
Hpea (w sobotę) o godz. 5 po poł. w lokalu 0. K. 
R., Aleje Jerozolimskie 56. Proszeni o przybyedę 

j "Woźniak (skarbnik), Przybylski, Górny, Boóski I , 
j Porębski, Buzusk, Molżewski i  po jednym z każde 
|  go warsztatu.

ima h m .  s u m  iHiRitiunt
Mi. H e ls k a  4 4  -  ż e l. 77-SAj 77 -5#  i £ 2 -3 7 ,  

Adres tetogr.: MW»rs*aw»-8ż|9ht44*lele«*«»

Stowarzyszenia Zwfązhawe
i  I - e j  k a t .

otrzymują w tygodniu bieżącym
n i c i  f t o l a i a & e r s i s i ©

z  przydziału P. U. Ł  A. b  (■ -  *  dużych mb' 
tkacu po tooO yard — po 3 tuziny a* 20) czi. 
w cenie 28o mk. aa tuain. 65it

Baczność robotnicy saraądu kwaterunkowego
garnizonu *ar»»w»kj.«sttl Sekretarjąt Rady doi. 
iabr. wojak, wzywa wszystkich robotiaków i robo* 
tnie© na ogólne zebranie w da, 2 czerwca (w pią­
tek) o godz. 5 po poł. w lokalu Rady, Aleje Jero­
zolimskie 56. Na porządku dziennym sprawozdanie 
z działalności Kom. Wyk. Rady del. fate , wojską

Baczność dozorcy domowi, W dniu 4 lipca, tj.
w niedzielę, o godz. 2 po poł. odbędzie ogólne ze­
branie (Leszno 48), na które będą wpuszczam typ 
ko członkowie, którzy op&aiJa składkę do dnia l-gc 
czerwca.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble carskie (100) 257,50; (5O0) 266 de 27* 
-3 6 8 .

Franki franc. 12,25 do 12,45.
Funty szteii. 606 do 625—610.
Dolary St. Zjedn. 150 do 155-158.
Marki niem. (100) 400 do 410,

Dr. M. Tociiendler
b> le k a r z  p a lik i, p r o f . L e s s o r *  

Choroby w e a o r . i  sh h rm s (włosów) n ie m o t  
p ło to w a  10—12 j 4—7. K r ć ia w sk a  27 m . | .

Telef. 14-27. 6299

K r o n i k a ,
(a) Telegramy de Anglji. Od lipca ustanawia 

się wysyłanie telegramów terminowych z różnych 
miast Polski do Wielko-Brytanji z oplałą potrójną 
•według taryfy zwyczajnej.

(a) Telegramy do triem Wschodnich. DcmotUA 
feny, że Miuisterjum poczt i  telegrafów z poleceni# 
władz wojskowych czasowo wstrzymało ruch tele­
gramów prywatnych do miejscowości ziem wscho­
dnich. Obecnie Minieterjoua sakomunikowalo wjw 
kaz tych miesjcowośai, do których telegramy pry-' 
walne nie są przyjmowane: Wiodzimien-z Wołyński, 
Równo, Zasiaw, Krzemieniec, Kowel, Zdołbunowo, 
Klewań, Kamień-Kaszyrski, Dubno, Baranowicaeą 
Lusk, Hołoby, Lubomi, Rożyszcze, Lokszyce, Ma-' 
niewicze, Bobrujsk, Ostróg, Ihumeó, Mołodeczao, 
Now'0-Borysów, Nieśwież, Ośmiany, Raków, Nowo* 
gródek, Kaj-danowo, Nowe-Święciany, Star© Troki 
i Borysów.

Rcgestracjs rodzin, uprawnianych de pobiera­
nia zasiłków z powodu powołania ich żywicieli do 
armji rosyjskiej, odbywać sdę będzie na Krakow- 
skiem - Przedmieściu nr. 60 od godz. 3)4 raco do 
2-ej po poi.

Szczegóły w ogłoszeniu na ostatniej stronicy.
(a) Kamieniem iry a lokatorzy. Właściciele n ie  

ruchomości w wielu domach rozesłali lokatorom 
zawiadomienie, że od 1 lipca podnoszą komorne. 
Ponieważ projekt o podniesienie komornego znaj 
duje się jeszcze w komisji sejmowej ł nie został 
uchwalony przez Sejm, lokatorzy gremjalnie odma­
wiają płacenia pod wyżek do czar u uchwalenia praeą 
Sejm odnośnego prawa.

(a) Reforma rolna. Do Mtniste-rjum spraw we­
wnętrznych nadchodzą zażalenia od włościan z zie­
mi Lubelskiej, że komisje ziemskie okręgowe tegc 
województwa stale odrzucają oferty paroelacyjne bez 
rozpatrzenia i  sprawdzenia wskutek braku podpisów 
geometrów rządowych, podpisy prywatnych geo­
metrów uważane są przez komisje za nieważne i 
nadto komisje faworyzują pewnych geometrów, pe 
lecając włościanom udawanie eię tylko do nich, 
przez oo uprzywilejowani geometrzy aą aawalecni 
srpa-wami tak, ie  nie mogą na czas wykonać po­
wierzonych Im spraw.

Otwarcie jadłodajni dla inteligencji. Miniaterjum
pracy i opieki społecznej komunikuje: KomiteK
ratunkowy pray Min. pracy 1 opieki społecanrą 
otwiera w dniu 4 lipca jadłodajnię dla inteligencji 
przy ul. Wspólnej nr. 40 w lokalu b. kuchni Wer- 
szawTsfciego Towarzystwa Dobroczynności. Fo grumr 
townem odnowieniu lokalu, po przeprowadzeniu 
-wzorowych urządzeń i  zorganizowaniu szybkiej a> 
sługi, w 4 obszernych salach wydawane będą o- 
biady po cenie 5 1 10 mk. Obiady po 5 mk. będą 
się sk’adać z zupy i  2 jarzyn, obiady zaś po 10 mk. 
z  zupy, 2 jarzyn i mięsa w Ilości 126 do 150 gra­
mów i herbaty. Przy tern dodawać się będzie dtf 
każdego obiadu po Jd funta chleba.

(m) Orgje samochodowe. Przy ul. Żabiej wprost 
domu nr. 7 samochód prywatny nr. 1299, należący 
do p. Stamirowekiego, prowadzony przez szofera 
Stanisława Dudzińskiego, jadąc z nadmierną szyb­
kością, zawadził skrzydłem przechodzącego pries

%
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erodek jezdni 58-letaiego Lipę Friidlanda (Leszno 
ar. 24), buchaltera prywatnego, który, upadłszy, 
zranił się w głowę o bruk i został przejechany. Po- 
sz wanko w an ego tymże samochodem przewieziono 
do ambulatorium Pogotowia, gdzie lekarz stwier­
dził wstraąśnienie mózgu i rany na głowie. Na­
stępnie Friidlanda nieprzytomnego w stanie cięż­
kim przewieziono tymże samochodem do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

— Pnzy zbiegu ul. Dzikiej 1 Pawiej samochód 
prywatny najechał na 56-letni ego Berka Finkelez- 
tajna, tragarza, u którego lekarz Pogotowia stwier­
dził potłuczenie grzbietu i rąk.

(m) Samobójstwo studenta * żołnierza. W do­
mu nr. 5 przy ul. Żabiej w mieszkaniu należąeem 
do Stefana Mędrzyokiego, studenta (urlopowanego 
żołnierza) podczas jego nieobecności, odebrał so­
bie życie, za pomocą wystrzału z rewolweru w ser­
ce, 25-letiii Józef Mędrzycki, student agronomii, o- 
'tatnio żołnierz VIII pułku III kompanji legionów. 
Denat pozostawił list do władz policyjnych, w któ­
rym oświadczył, że sam odbiera sobie życie z po­
wodu skradzenia mu 6,000 mk., powierzonych mu 
przez władze wojskowe na kupno artykułów żyw­
nościowych. Na miejsce przybyły władze policyjno- 
wojsko wg-śledcze, które prowadzą dochodzenie.

(m) Samobójstwo * nędzy. 45-letni Kazimiera 
Zielecki (Wspólna nr. 19), wyrobnik, który otruł 
się kwasem karbolowym na placu Prezesa (na ty­
łach remizy tramwajowej) — zmarł w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus. Przyczyna samobójstwa — nędza.

(m) Okradzenie Amer. Czerwonego Krzyża, 
Do magazynów miejskich na Stawkach, zaipomocą 
przebicia ściany, dostali się niewykryei złodzieje 
i skradli: 80 sukienek dla dziewcząt, 83 fartuszki, 
5 sweterów, 56 par majtek, 5 par pończoch 5 ko­
szul damskich. 1 suknię, 8 palt, 14 kap na łóżka i 
inne drobiazgi, ogólnej wartości 62,300 mk. Skra­
dzione towary należały do Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża.

(m) Wypadek tramwajowy. Przy zbiegu ul.
Marszałkowskiej i  Sadowej dostał się pod tramwaj 
50-letni Roch Sznajder, stróż domu z ul. Sadowej 
nr. 12, który doznał potłuczenia nóg. Opatrzył go 
lekarz Pogotowia.

(m) Tajemnicze morderstwo. W parku Sobie­
skiego, na teryterjum Koła Sportowego, od strony 
ul. Agrykola, posterunkowy 9-go kemiserjatu zna­
lazł trupa mężczyzny około lat 25, leżącego w krza­

kach. Trup ma rany tłuczone na głowie, zaś na szyi 
zaciśnięty pasek. Sądząc z wyglądu i  ubrania, jest 
to mieszkaniec prowincji. Morderstwa dokonano 
przypuszczalnie przed 2 lub 3 dniami. Władze są­
dowo - śledcze prowadzą energiczne śledztwo.

(m) Samobójstwo żony podkomisarza. Przy ul. 
Nowy-Świat nr. 64, w mieszkaniu wiasnem wystrza­
łem z rewolweru w prawą skroń pozbawiła się ży­
cia żona podkomisarza policji pow. augustowskie­
go, 38-letaia Jadwiga Szadkowska.

Z sądów.
Pan ^podkomendivnP'.

Wyrabianie posad — zajęcie oddawua prakty­
kowane w Warszawie przez ludzi nieupoważnio­
nych do tego — stało się w ostatnich czasach in­
tratnym zawodem dla osób powracających z Rosji. 
Jak zaś wychodzą na tern ludzie nieświadomi i ła­
twowierni, świadczy świeżo osądzona w sądzie o- 
kręgowym sprawa, która się odbywała pod praew, 
sędziego Janowskiego.

Niejaka Wiktorja Rogójśka za pośrednictwem 
swej przyjaciółki Anny Stukgcld poznała niejakiego 
Władysława Siekocińskiego, który przedstawiwszy 
się jako porucznik wojsk polskich na stanowisku 
„podkomenoanta sztabu generalnego", obiecał jej 
wyrobić intratną posadę „bezinteresownie", jedynie 
za opłatą kosztów „prawnych". Przy rekomendacji 
S. istotnie nosił oznaki porucznika i bagnet. Znajo­
mość ta wkrótce zakończyła się dla pani R. nader 
niekorzystnie, pozbawiając ją z wielkim trudem 
uciułanego funduszu 5,000 marek, które wyłudzi! i 
od niej pod różnemi pozorami rzekomy dygnitarz 
Wkrótce też na skutek zażalenia pokraywdaonej S. 
został zaaresztowany przez żandarmów i  pod sąd 
oddany.

Tu okazało się, że Siekocińskiego istotne na­
zwisko jest Siejko, który żadnego tytułu do szarży 
oficerskiej nie posiada.

Oskarżony do winy nie przyznał się, tłumacząc 
się, że mundur wojskowy przywdział wówczas, gdy 
miał pewność od kolegi niejakiego Królikowskiego, 
że posadę wojskową n&pewno otrzyma, że tenże 
kolega jego radził mu, aby w podaniu o .posadę dla

Rogójskiej powoływał się na to. że jest ona jego 
siostrą cioteczną, że on sam wrócił niedawno z nie­
woli u bolszewików, że kilkakrotnie był ranny, że 
wreszcie musi się trzymać tych wskazówek, w 
przeciwnym bowiem razie grozi mu ze strony wła­
dzy wojskowej rozstrzelanie. W końcu prosił o nie- 
surowa karanie go.

Sąd okręgowy skazał 25-cio letniego Władysła­
wa Siejko na 4 lata więzienia (dom poprawy), na­
kazując bagnet z paskiem skonfiskować aa  rzecz 
kasy zarządu wymiaru sprawiedliwośei, a dowody 
osobiste -wydane na imię Siekocińskiego—zniszczyć.

O usiłowanie przekupienia policjanta.
Na ławie oskarżonych zasiadł Piotr Świątek 

pod zarzutem, że będąc zatrzymany przez funkęjo- 
inarjusza policji państwowej w Mińsku-Mazowiec- 
kim, Jana Paska za to, że wioząc nabiał do War­
szawy bez specjalnego pozwolenia, włożył policjan­
towi do kieszeni płaszcza 150 marek w colu prze­
kupienia i skłonienia go do zaniechania protekułu. 
Jak  wiadomo, czyn ten grozi, według ostatniej no­
weli prawnej, nader ciężką karą.

Sąd okręgowy (sędzia praew. wice-prezes Nie- 
znańaki), po wysłuchaniu szeregu świadków i wy­
jaśnień oskarżonego, uznał za możliwe zmienić tu 
kwalifikację czynu, przewidzianego w art. 8 ust. z 
30 stycznia r. b., ponieważ z tytułu i brzmienia tej 
ustawy wynika, że jest to praw o o charakterze tym­
czasowym, wydanym w celu stworzenia wyjątkowej 
represji karnej do urzędników i osób cywilnych 
aa dokonane przestępstwa w chęci zysku i zasto­
sowawszy art. 149 k. k., skazał Świątka, przy u- 
względnieeiu okolicmośei łagodzących, na 3 mie­
siące więzienia.

Teatr i Muzyka*
Toatr Dramatyczny „Świat boa męł«syzn“. k ro  

tochwila w 8 aktach Aleksandra Jul. Horsta.

W „Gwałtu co się dzieje" opowiada Fredro 
arcyzabawną anegdolę o burmistraowej z Osieka. 
za której sprawą białogłowy ujęły w tern mieścią 
ster rządów w swe ręce. Lat temu sto, jak się oka­
zuje, kiełkowały już u nas w Osiekach i  Sando­

mierzach prądy, mające się ucieleśnić... w wystą- 
pieńiack sufrażystek. One leż w krotodiwtli H or' 
sta przyprawić usiłowały płeć brzydką chmuwiegt 
Albion u o rozpacz i zgrzytanie zębów. Różni Mi* 
drzyocy i  Amorowscy byli napozór zaciek ;,'mi wro­
gami kobiet, lecz doszli do przekonania, że przecie( 
świat kobiet istnieć nie może bez mężczyzn. O tem nie 
zapomniały też przyjaciółki rej wodzące, skoro 
niebawem stanęły u ołtarza. Farsa Horsła jest po­
czciwa, lekko • dowcipna, o dość zręcznym djalog* 

‘Artyści, z malemi -wyjątkami, grali sprawnie. Dużo 
żyoia miała w grze Bielska, która roję ugłaskanej 
złośnicy Gustki potrafiła przeprowadzić konse­
kwentnie, a Krzywicka trafnie ujęła postać senty­
mentalnej Krystyny. Zabawnym Śliniaczkiem był 
Górecki, a energicznym am an t em-koncyp jen l enf 
Żeromski Tadeusz. Inni artyści dostroili się w 
miarę sił do udatnej całości. jj . L.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Pocałunek wojny" S
Kiedrayńskiego.

Toatr Polski. Dziś i  dni następnych „Mieaacz* 
min szlachcicem".

Teatr Maty. Dziś i jutro „Par.wianka".
Teatr „Reduta". Dziś „Papierowy kochanek". 
Teatr Praski daje dziś po raz ostatni metod®* 

mat francuski „Złodziejka".

POKWITOWANIE.

Od maturzystek pensji pani Chrzanow­
skiej w Częstochowie wpłynęło 325 marek aa 
prasę socjalistyczną.

Rebotnisy psplerajcle 
swoje pismo codzienne!
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Ogłoszenie.
Na mocy traktatu pokojowego z Niemcami (art. 282 aneks I punkt 7), może być 

żądana od państwa niemieckiego kompensata, między innemi, za Opłacone przez rządj 
mocarstw sprzymierzonych i  stowarzyszonych zapomogi rodzinom powołanym do armji 
powodu wojny światowej.

Celom ustalenia wysokości odszkodo wania, przypadającego dla Rzeczypospolitej 
Polskiej, niezbędne są ścisłe dane oo do wszystkich osób, uprawnionych do pobierania 
zasiłków z tytułu powołania ich żywicieli do służby wojskowej rosyjskiej. <

W związku z tym, Magistrat m. st. Warszawy wzywa osoby, zamieszkałe w obrębid 
Wielkiej Warszawy, które z jakichkolwiek przyczyn nie były zarejestrowane w b. Kura- 
torjum Obywatelskim rodzin rezerwistów (później komisji pomocy dla rodzin rezerwi­
stów), a posiadały uprawnienie do pobierania zasiłków, aby zgłosiły swe prawa w biurze 
■wydziału opieki i pomocy społecznej (Krakc wskie-Przedmieście Nr. 60) w  godzinach od  
S H  rano do 2 -ej pp. w terminach następujących:

których nazwiska rozpoczynają się na A i B w dn. 3 lipca 1920 r.
» 99 99 99 C - F 99 5
99 99 99 99 G—J 99 6
99 99 99 99 K 99 7
n 99 99 99 L - Ł 99 8
n 99 99 99 M 99 9
99 99 99 99 N —O 99 10
99 99 99 99 P - R 99 12
99 99 99 99 S 99 13
99 99 99 99 T - U 99 14
99 99 99 99 W -z . 99 15

H
99

Dn 26 czerwca 1920 r.

za Prezydenta miasta (—) fluHtus* S i i  i r a ń s k i .

Dla wykazania uprawnienia osoba in’ eresowana winna przedstawić kartę powoła­
nia, wydaną przez-odnośnego naczelnika wojskowego, lub zaświadczenie komendy woj­
skowej, w której powołany pełnił’ służbę, a w braku tych dowodów — zaświadczenie 2  

obywateli, potwierdzone przez miejscową władzę policyjną, oraz dowód, ustalający o- 
becny stan rzeczy (datę powrotu rezerwisty, śmierci tegoż, przyznania ze skarbu pensji 
inwalidzkiej lub wdowiej).

Osoby, którym w swoim czasie były wydane książeczki obrachunkowe, lub nie  
mogące udowodnić swych praw w sposób powyżej wskazany, proszone są o niezgłasza- 
n ie  się, gdyż pierwsze będą wciągnięte do rejestru na podstawie posiadanego przez wy­
dział materiału, zgłoszenia drugich zaś nie będą uwzględnione.

Uwaga: Na mocy przepisów rosyjskich (art. 8 6 8  ustawy o pensjach i zasiłkach je­
dnorazowych — ciąg dalszy 19112 r. tomu III Zbioru Praw) z prawa do opieki na koszt 
skarbu korzystały rodziny szeregowców:

1 ) powołanie do służby czynnej podczas mobilizacji,
2 ) zatrzymanych z powodu mobilizacji na służbie czynnej po terminie, ustalonym 

dla służby w czasie pokoju,
3) przejętych podczas mobilizacji na służbę czynną w charakterze ochotników,
4) tych, którzy wstąpili na służbę do pospolitego ruszenia państwowego,
5) tych, którzy wstąpili na służbę do wojennych drużyn, sformowanych z rozporzą 

dzenia władz wojennych.

Dyrekcja Tramwajów pejsklch
ninlejszem zawiadamia, że ma d o  s p r z e d a n i a  k o m p l e t n ą  b a t e n j ą  akum a*  
l a t o r ó s  f a b r y k i  T u  doi* t y p a  „ J  12“  z  8 9  o i a m e a t a m i ,  o p o jem n o ­
śc i 2 U 4  a m p e r o g o d z i n ,  w stanie zdatnym do użytku.

Zgłoszenia osóo zainteresowanych przyjmowane będą m iędzy godziną 9-tą a 
lo -tą  rano w dni powszednie na k t f u m n o w ie ,  i ś ia ir a k o  s r a k a  1 t  w  w a r s z t a ­
c i e  s i e c i .  g5 io

w Sulejówku dr. Ż. W. Brzeskiej 5 minut od stacji, 
1 dom murowany i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 
morga i placu 15,000 łokci. Wiadomość w Administra­

cji „Robotnika" w  kasie od 10 do 3 popoł.

Najtańsze „Źródło Polskie",
Marszałkowska @5,

t e le f o n  231-66  i 2 4 4 -8 6 . 6505
Od 1 c z er w ca  czyn n e o d  9 r a n o  d o  5 pp. (bez p rzerw y). 

POLECA i
K aw ę i m ie s z a n k i.  H e rb a tą . K a k a o ., Cjpkorję. Ko­
r z e n ie .  O cet. E s s e n c j ę  o c t o w ą .  P o w id ła . M ar­
m o la d ą . Rfi-iód. O w o ce  s u s z o n e .  S a r d y n k i. Ś l e ­
d z ie .  O leje  j a d a ln e .  CEej m in e r a ln y . C z e k o la d ą .  
C ukry. I r y sy  i in n e  k o io n ja in e . M yd ło  i w s z y s t ­
k ie  d o d a tk i d o  p r a n ia . P a s t ą  d o  o b u w ia . S z u ­
w a k s .  Ś w ie c o .  Z a p a łk i. S m a r o w id ło  do w o z ó w  

u? b e c z k a c h  o d  3  p u d ó w . C en y h u r to w e .  
W y sy łk a  ItoSeją. A s e k u r a c ja  t r a n s p o r tó w .

łanio! jpiiia lvijikaufe
Żórawin 48, ieBefon 251-98.

Polecamy chsist& i, p o ń c z o c h y , s k a r p e t k i ,  e z n u r o -  g |  
w a d ła , n ic i,  ig ły , g a ia n te r j a .  P e r f u m e r i a  w®*

• k o s m e t y k a .
C eny h u r to w e . W ysy łk a  k o le j ą .  A s e k u r a c .  t r a n s p o r .

86t0łftHIH~ 811MHŁ ;
pokoju z meblami i  
utrzymaniem (pościel 

własna) potrzebuje mężczyzna 
zaraz. Zgłoszenia telef. 167-63. 
 _____________________ 6497
SifłUITJ P ian ia  używans 
i m j i j  różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 234-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 6287
flifalars binokle, prezerwaty- 
UlsSlBiJ, wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podwórzu. Je­
rozolimska 47. 6269

3riHh«T z Syberji towarzysz 
r l i jUj i  poszukuje w Warsza­
wie pokoju. Zgłoszenia przyj- 
muje redakcja dla J. F-

do motorów prądu 
„Ni l iCl  stałego i zmiennego 
potrzebny zaraz. Zgło»z*nia pi­
semne pod „Dobry robotnik*4 
do biura ogłoszeń rfbksa Siat 
tera, Krakow, (jrgdzka 13. 5 5 1 9

_________  -    i.

apel*cJ° ,w  sprawach
W poopT0^ ? ^ * . i  inne do 

Wjadz 1 bądow, sprawy  
k*3'110 wojskowe, prowin- 

c- j o n a l D ^ ° 2  o

§0 m
cjonalp" — ywa uy o easmi- 
sjach » P°bwyżkach dwie mar- 
ki | ( a » c e l  » r j »  o b r o ó -  

‘ Leszno 38, Rt. 6, Man- 
pjjt. Telafon 171-12. 6514
rca tf  sz tu cz iłe , k o ro n y , m o stk i, 

I k *  1 p lo m b o w an ie , wyjmowa* 
n ie  bez  b ó lu . P rzy jezd n y m  zam ó ł 
w ien ia  w c ią g u  d n ia , r e p a ra c j i  
n a  p o c z e k a n iu . C eny n lzk le . G a­
b in e t ch rze śc ija ń sk i. Z ó raw la  1.

6364
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